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Wychodzi dwa razy w tygodniu Pismo polityczne, spcie ;zne, oświatowe, 
poświecone sprawom ludu polskiego.
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Wychodzi dwa razy w tygodniu
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Obratiu chłopskiej demokractl
Zjazd Okręgowy Stronnictwa Ludowego

w Krakowie.
Na dzień 6 stycznia hr. został zwołany do 

Krakowa nadzwyczajny Zjazd O kręgow y 
Stronnictwa Ludowego. Chodziło bowiem 
Zarządowi Okręgowem u S. L. o Bezpośrednie 
zetknięcie się z kierownikam i naszych oi ga­
ni zacyj powiatowych, o omówienie ważnych 
spraw natury politycznej, o ustalenie pracy

—  Zarządów pow. lli.iv 1VU £jO.~
stępcy, p rzybyli mimo ciężkich czasów, mimo 
szalonej nędzy, nie szczędząc ani pieniędzy, 
nni trudów. Musi być coś, co rym ludziom ka- 
kazało przybyć do Krakowa w  tych warun­
kach. Musi być w ie lk ie  umiłowanie idei lu­
dowej, chęć bezinteresownej służby dla niej. 
f^-ore to cnoty tworzą silną organizację, po­
budzają ludzi do ciężkiej bezinteresownej 
Ptacy. Na zaproszenie Zaiządu przybył z 
warszawy p. marszałek Rataj i prezes Kon­
gresu p. Malinowski, Z Małopolski p rzybyli: 
^nator dr. Leon Marchlewski, b y ły  rektor 
Uniwersytetu JagielL, posłowie: p. Pawłów- 

p. Br^dącki, p. Krzciuk, p. M adejczyk, 
p. Piróg, p. Stachnik, p. Rygufa (ze Śląska); 
i*Tłł. Posłow ie: p. Gruszka, p. Szczepański, p. 
wójcik, p Bobek. F

Na sali ruch i gwar. Z rozmów widać, że 
Praca polityczno-organizacyjna rozw ija  się 
«ada 1, myślą Q kursach, zebraniach, zjazdach, 
rozwoju czytelnictwa gazet ludowych. W i- 
j ac* ze to zespół zgrany, świadomy celu, bar- 
uzo yyrobiony, wysoko .deowo sto.ący. Iluż 
/yęh, co przybyli, zaznajomił® się ju ż z w ię- 
leniami za sprawy polityczne, —  nowa de- 

otvi -CJl  chłoPska- świadoma celów, zadań, 
ca 1 l- obPw11̂ zkólw , rw ^ca <ło życia, chcą- 
S ł  - yc i® kształtować według w ielkich ha- 
Renr°WQ?SC1 Pra 1 równości obowiązków. 
b rn W t- r  Ln,e. Z?r^ dy  Pow iatowe: dą- 

- z ^ n 1’ i? rzeskl’ dI° łjro^ &  'iirunowski, 
ski ropezyeki. pilzneński, jarosław-
H o w S  ! ? * ’ wadowicki, bocheński, tar-
biaUL: ’ i rak°wskj gorlicki, koluuszowski,
żywie?ki‘â not rzefHI> J^eW d , strzyżewski, 
Pico - i ’.srybow ki, nowotarski, przemvski 
słaf Pszczyński. Kilka I m S T z y ’
S*aj ?  usprawiedliwienie. K o m n W ? S J?.™ 7

SZ i?r?™ iCzeS0 t^łzłeła głosu i H B K .  
I o w i f  JMU P  M AC IE J ° W I  R A P A -

R EFERATY.

da rze iemy -W ^ omtJlcie t niesamowitych w y- 
refet. łt „  uaas ~  rozpocz, na swój
Psyćh ic£ ‘xrmars.zaj e k, Rataj. -  Kreśli stan 
dli SP ° cozpustwa. „N ic  tak nie po-
^ P o d l e i i e JU> “ Przeraża

sie w l M 1 ’ Mełtakczny  Słos mówcy roz-
Wa, c i ia ^ l/  z,,peinej ciszy —  padają Jło-
jak  pod t  eryzu j^ e dyktatury- Z referatu—
Łrór n, oIl]0Pem retlekioru —  w idzim y prze _ tnom  *   y r rzekrói t» i -    4.Ł&-
ca w le] ? a y społeczeństwa. Mówca p o f  vię- 
ozych o c asu omówieniu spraw gospodai- 

-ereg danych statystycznych ilulustru­

ją  dokładnie nędzę, panoszącą się u nas. gw ał­
tom ne załamanie się spożycia szeregu arty­
kułów pierwszej potrzeby, w całej nagości 
ukazuje się nam gospodarka budżetowa, jak  
również stosunek rządu do rolnictwa.

Dwugodzinny przeszło referat, ujm ujący 
bardzo zw ięźle szereg dziedzin naszego życia 
politycznego i gospodarczego, w ypow iedzia­
ny p] zez pierwszorzędnego mówcę, zrobił 
bardzo silne wrażenie na uczestnikach Z jaz­
du.

(Referat ten postaramy się dać w  obozer- 
nem streszczeniu w następnym numerze „P ia ­
sta"). . . .

P. POSEŁ B R O D A C K I w  referacie samo­
rządowym przedstawił nową ustawę samorzą­
dową.

Referat organizacyjny w ygłosił B YŁY  P O ­
SEŁ GRUSZKA. Z referatu dowiadujemy się, 
że w  ostatnich tygodniach odbyły się prawie 
we wszystkich pow atach zjazdy powiatowe 
S. L. Z jazdy te wiadczą o tężyźnie naszej or­
ganizacji. świadczą o dalszej celowej pracy, 
wykazują, tc nastrój dla Stronnictwa J "do- 
wego jest w  dalszym ciągu ten sam, jak i był, 
że dzięki promieniowaniu naszych organiza- 
c y j powiatowych i gminnych masy stoją przy 
Stronnictwie Luclowem, uważając to stron­
nictwo za jedyną swoją reprezentację. Ze 
sprawozdania wynika, że liczba nowych 
członków za okres sprawozdawczy, to znaczy 
od dnia 1 kwietnia 1933 do dnia 31 grudnia 
1933 powiększyła się o przes zło 14.099 nowych 
członków, którzy w ykupili legitym acje. —  
Jak na okres tak krótki, liczba ta mówi same
za siebie. 

Sprawy prasowe omówił B YŁY  POSEŁ

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydiriał III karmy.
Dnia 4 stycznia 1934. Sygm. III Pr 3/34.

Sąd Okręgowy’ Wydział III karmy w Krakowie na po­
siedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratc, a Sądu Okręgowego w Krakowie —  
w; dał następujące postanowienie:

I. Zatwierdza się po myśli §§ 439 493 austr. proc. 
kam. zarządzon ą  i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
v Krakowie dnia 1 siyciznia 1934 konfiskatę czasopisma 
„Piast' Nt. 1 z dnia 1 stycznia 1934 r. z .powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 2-ej, którego 
tytuł zaczyna się od słów: „Dziecko chłopskie" do słów: 
„ministra .oświaty" w ustępie od słów: „Podobnie jak" 
do słów: „szkolnej sanacji", od słów: „Pęd do szkol­
nictwa" do słów: „szkolną sanacji", od słów: „Całe to 
ustosunkowanie" do słów: „nazbyt przejrzystych" od 
słów: „która obnaża" do słów: „niedorozwinięty tępak" 
a od słów: „Nie o autora" do słów: „wychowaniem pań- 
stiwowem", albowiem treść tych ustępów wraz z tytułem 
zawiera znamiona występku z art. 127, 170 k. k.,

2) artykułu zamieszczonego na stronie 4-ej, ktorego 
ytuł zaczyna się od słowa: „Robota" w całości wraz z ty.

tulem, atlbowiem treść tego artykułu wraz z tytułem za­
wiera znamiona występku z art. 127 i 170 k. k.,

3) artykułu zamieszczonego na stronie 7-ej p. t.: „Jak
bieda, to do Be-Bt?“ w ustępie od słów: „W  te pędy" do
słów: „górą chadza", albowiem treść tego ustępu zawie­
ra znamiona występku z art. 127 k. k

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowa­
nej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być
ogłoszony w orzenisanej formie w najbliższym numerze 
czasopism: „Piast" i w Dzienniku Urzędów., m.

11 iły  nakład skonfiskowanego pisma ma być zni­
szczony.

Przewodniczący: Di Hubl w r. Prezes Sadu Okręg. 
Protokolant: Szymański w. r. Za zgodność: ‘ Krawczyk 
wweiaoz;,

P. BOBEK, stawiając odpowiednie wnioski. 
D zięk i dużym wysiłkom wydawnictwo p rzy­
stąpiło do wydawań *. „Piasta“  dwa razy 
w  tygodniu. —  Powołano do życia Kom itet 
złożony z adwokatów-ludowców, zadaniem 
tego Komitetu będzie wydawanie oodatku

firuwniczego. któr> będzie ukazywał się śtą- 
e w  „P iaście" w  formacie książkowym. Na 

czele Komitetu stoją p. mecenas Dr. Wusa- 
towski z Krakowa i p. mecenas Dr. P rzybyło  
z Krościenka. —  Na tern nie skończy się ulep­
szanie pismu, oby ty lko te w ysiłk i zostały 
ocenione należycie przez nasze organizacje, 
których obowiązkiem jest zjednywanie nam 
nowych abonentów.

Pow itany oklaskami, pieknie przemówił, 
PREZES KONG RESU P. M AK SYM ILJAN  
M ALIN O W SK I, mówił o umiłowaniu czło­
wieka, rzucał piękne myśli o braterstwie, 
które pov inno nas cechować. Zgromadzeni 
s ilr ie  oklaskiwali to przemówienie, dziękując 
szczerze jednemu z najstarszych działaczy za 
słowa otuchy.

DYSKUSJA.
P. ŚWIETLIK Z PRZEWORSKIEGO w dy­

skusja porusza szereg spraw. Podkreśla rolę i  
znaczenie prasy, podkreśla dużą rolę młodzieży 
w ruchu ludowym, nawołuje do przygotowania 
umysłów do przeprowadzenia reformy rolnej, 
która ani na chwilę nie powinna zniknąć z żą­
dań ludu, domaga się, by prasa ludowa jak 
również władze stronnictwa, zajęły się sprawą 
niesłychanie piekącą, a tą jest sprawa ogrom­
nego bezrobocia na wsi. Domaga się, by stosu­
nek stronnictwa dó mniejszości narodowych, 
stosunek stronnictwa do żydów został jasno 
i  wyraźnie omówiony.

P. Martyka Z GORLICKIEGO zwracć jeszcze 
raz uwagę na sprawę zbliżających się wyborów 
samorządowych. Domaga się wprowadzenia 
w „Piaście" stałego działu prawnego, podkreśla 
rolę prasy ludowej, i stawia pewne wnioski 
w tym kierunku.

P FRANKIEWICZ Z KOLBUSZOW«KIFGO 
mówił o stałym napływie członków do Stron. 
Ludowego. Dalszą część przemówienia poświęca 
rozwojowi prasy ludowej. Na podstawie faktów 
dowodzi, że praca pewnych księży zdaża do 
ułatwienia „Strzelcowi1* roboty.

P. TOPORKIEW1CZ Z LIMANOWSKIEGO 
domaga się otwartej krytyki wad chłopskich, 
sądząc, że ten sposób jest niezawodnym, przy 
kształtowaniu i wychowywaniu mas. Narzeka, 
że duchowieństwo — poza małemi wyjątkami 
w powiecie limanowskim przeciwstawia się ru­
chowi ludowemu. Apeluje do posłów, by ci po­
święcili więcej czasu na bezpośrednie sta; kanie 
się z ludnością wiejską.

P. KLIMCZAK Z DĄBROWSKIEGO. Atakuje 
ostro odstępców od Stronnictwa Ludowegn W i­
dzi wielką przyszłość w młodzieży ludowej. Kre­
śli krótko dzieje chłopa-luuowća zasypywanego 
mandatami kamemi. Zwraca uwagę na donio­
słość prasy i pism szczerze ludowych Poświęca 
część przemówieneia p. prezesowi Witosowi 
więźniom politycznym, kończy uwagami na te­
mat pracy Kół ludowych, podstawowych komó­
rek organizacyjnych.

P. MICHALIK Z BOCHEŃSKIEGO domaga 
się realizacji haseł, haseł wykonalnych, 1 
tworzyłyby łańcuch prac stronnictwa.

P. GARLACZ Z WADOWICKIEGO składa 
wyjaśnienia co do sytuacji politycznej w po­
wiecie, w związku z odsiadywaniem kary pi zez 
więźnia brzeskiego Dr. Putka.



Str. 2 „PIAST" dnia 9 stycznia 1934 r. Nr. 3

P. Inżynier WAWRZKOWICZ ZE STRZY- 
ŻOWSKIEGO mówi na temat pogłębienia orga­
nizacji stronnictwa, rzucając myśli niepozba- 
wione nietylko oryginalności, lecz i  możności 
realizacji. Domaga się częstszych zebrań o cha­
rakterze zjazdów, na których wymiana myśli — 
łączy ściślej pracowników na niwie ludowej.

P. ŻUREK Z BIALSKIEGO stawia kilka wnio­
sków oo do rozszerzenia czytelnictwa, docenia­
jąc jego wagę przy organizacji mas chłopskich.

P. PIERNIK Z WIELICKIEGO w dzisiejszych 
nastrojach wsi — widzi olbrzymie pole do dzia­
łania dla Stron. Lud.

Zabierali jeszcze głos p. Brodacki, p. Bobek 1 
p. Gruszka udzielając wyjaśnień, czy też odpo­
wiedzi na postawione zapytania.

Rezolucje:
Po dyskusji uchwalono jednomyślnie zgło­

szone rezolucje. Zamieszczamy je w skróceniu 
ze zrozumiałych powodów.

Zjazd Okręgowy Stronnictwa Ludowego od­
byty w Krakowie w dniu 8 stycznia b. z. prze­
syła przebywającym na obczyźnie prezesowi 
Witosowi, Bagińskiemu 1 Dr. Kiernlkowi, a 
w więzieniu Sądu wadowickiego Dr. Pułkowi, 
oraz wszystkim działaczom ludowym więzio­
nym — serdeczne pozdrowienie.

•
Zjazd Okręgowy stwierdza, io masy Indowe 

stoją i stać będą niezachwianie i wiernie 
przy sztandarze indowym, stwierdza, ie masy 
ludowe nie przestaną walczyć o ustrój demokra- 
tyczno-parlamentarny oraz o rząd oparty na 
woli i większości narodu, ujawnionej w wybo­
rach legalnych baz oszustw i nadużyć wybor­
czych.

Zjazd wyraża pogardę tym posłom, którzy 
otrzymawszy mandaty ze Stronnictwa Ludowe­
go zdobyte kosztem ofiar, przeszli do obozu sa­
nacyjnego. Do tych posłów należą: Kulisiewicz, 
Michałkiewicz, Fldelos, Dzidach, Januszewski, 
Rząsa, Duro.

Hańba 1 przekleństwo, ścigać ich będzie po 
wieki. Przestrzega chłopów przed tymi zdraj­
cami, uważając, że kto z nimi idzie, — idzie 
przeciwko indowi 1 jego najżywotniejszym inte­
resom.

•
Zjazd wyraża serdeczne podziękowanie p. mar­

szałkowi Ratajowi za wygłoszenia referatu o 
położeniu politycznem Ł gospodarczem, a pre­
zesowi Malinowskiemu za przybycia na Zjazd.

•
W  rezolaejaeh, ta nie drukowanych, jest ujęty 

stosunek chłopów do dyktatury 1 sanacji, — jak 
również stosunek ohłopów do projektów zmian 
konstytucji

Rezolucja dotyozęoe spraw prasowych:
Zjazd poleca Zarządom powiatowym Str. Lud., 

by w ciągu stycznia i lutego przeprowadziły 
akcję w sprawie zjednywania abonentów „Pia­
sta11 drogą nacisku organizacyjnego i by dążyły 
do powiększenia liczby abonentów w powiecie 
przynajmniej o 100 nowych prenumeratorów.

•
Zjazd przypomina członkom Zarządów po­

wiatowych i Zarządów Kół, ie prenumerowanie 
organów Stronnictwa jest bezwzględnym Ich 
obowiązkiem.

Zamknięcie obrad Zjazdu.
Po uchwaleniu jednomyślnem rezolucyj, po 

wyczerpaniu porządku dziennego, przewodni­
czący Zjazdu poseł Pawłowski wygłosił na za­
kończenie przemówienie, podkreślając wysoki 
stopień dyskusji, liczny udział uprawnionych 
delegatów, sprawność organizacyjną i bezinte­
resowne oddanie się sprawie ludowej.

Apelem do dalszej pracy, zamknął Zjazd.
Należy zaznaczyć, że Zjazd Okręgowy, który 

zaczął obrady po godzinie 10 rano, trwał bez 
przerwy do godziny 0 wieczorem.

Zgiiolynow ang m agazynier.
W  pewnej fabryce na Zawodziu pod Często­

chową ginęły towary przy wywożeniu ich z fa­
bryki. Magazynier Pyrkosz chcąc uniemożliwić 
te kradzieże, usadowił się z tyłu na samochodzie 
wywożącym towary. Przy wyjeździe Pyrkosz 
nie zauważył na czas niskiej bramy i  został 
przez ostrą blachę, mieszczącą się u szczytu 
bramy zgilotynowany. Blacha odcięła mu gło­
wę od kadłuba.

Na wlSnoKręjjii przyszłości
B. minister przemysłu i handlu, obecnie naczel­

ny dyrektor Moście p. Kwiatkowski napisał książ­
kę pt. „Dysproporcje".

Ctelatai rozdział tejże brzmi: „Na widnokręgu 
przyszłości". Gzylamy tamże: Amerykanin Emer­
son, nawiązując do wojny franousko-niemieckiej 
1870 r. mówi: Wojnę w 1871 r. wygrały zasady 
i organizacja, stworzone przez Moltkego.

W  nasiępnem pokoleniu ta sama organizacja 
i ten sam 6y6tem, zastosowane przez inną rasę, na 
drugiej półkuli ziemskiej, przyniosły te same owo­
ce i w taki sam sposób pod kierownictwem in­
nych, zdolnych ludzi".

Największy przykład potęgi celowej organiza­
cji i zasad wydajności przedstawiają jednakie 
nie Niemcy, lecz Japonja, która w ciągu jednego 
pokolenia stała się wielkiem, wszechświatowem 
państwem.

Japończycy są niebezpiecznymi konkurentami 
w przemyśle dla lego, że rozumieją już zasady or­
ganizacji wydajnej, kiedy my (Amerykanie) je­
szcze dobrze ich nie rozumiemy; są niebezpieczni 
dlatego, że my jeszcze nie przebudziliśmy się, 
a oni zdają sobie już sprawę z tego, że zasady, 
stosowane chociażby przez zwykłych ludzi są sil­
niejsze, niż dorywcze wysiłki ludzi wielkich,

Organizacja stworzona wedle ściśle określonych 
zasad, usuwająca stopniowo wszelkie marnotraw­
stwo energji, wprowadzająca na miejsce zamętu 
myśli i działań celowość i porządek, staje się po­
woli taką potęgą, iż niema trudności dość wielkiej, 
oporu dość bezwładnego, niebezpieczeństwa dość 
groźnego, dysproporcji dość rozleglej i krańcowej, 
którejiby nie była w stanie skutecznie opanować 
łub zwyciężyć. Zasada ta posiada o tyle większe 
znaczenie, że jest zasadą generalną, może być za­
stosowana i sprawdzona w życiu pojedynczego 
człowieka, w każdej instytucji społecznej, w każ­
dej fabryce, w każdem przedsiębiorstwie handlo- 
iwiem, w każdym resorcie rządowym, w każdem 
państwie.

Programy działania w życiu państw są i muszą 
być zmienne, zasady natomiast, stanowiące dro­
gowskaz programów winny być stałe.

Naczelną zasadą zdrowego i racjonalnego sto­
sunku do życia jest jasne i konkretne zdefinjowa- 
nie celu, który ma być zrealizowany. Cele Polśki 
zbiegają się do następujących, trzech podstawo­
wych postulatów i tez:

„Dysproporcje".
Pragniemy wszyscy stabilizacji pokoju, jako 

zasady współżycia i współdziałania panslw i na­
rodów; pragniemy wszyscy rozwoju dobrobytu 
najszerszych warstw społeczeństwa, a więc postę­
pu gospodarczego, jako podstawy wewnętrznej po­
tęgi państwa i fundamentu rozkwitu polskiej kul­
tury i cywilizacji. Jak te celt osiągnąć?

Mechanizm polski musi być silny, odporny 
i ąpiawny, jeżeli ma wytrzymać nacisk zewnętrz­
ny i nie ugiąć się, jeżeli ma pokonać wszystkie 
trudności i opory życia i nie złamać się.

Silna organizacja państwa udziela się indywi­
duom, przenosi na nie coś ze swego hartu i ikrzep- 
koścL, wdraża narody do cnót, do którychby ina­
czej nie doszły.

Należy jednak zrozumieć, że silna i zdolna do 
twórczej pracy władza wykonawcza nie powsta­
nie pi zez samo choćby najhardziej celowe i mą­
dre, jasne i uczciwe sformułowanie ustaw zasadni­
czych, konstytucji i regulaminów sejmowych, ona 
musi mieć oparcie w zdecydowanej woli i opinji 
publicznej, ona musi stać się potrzebą społeczną, 
ona musi wynikać z powszechnie przyjętej zasady 
moralnej, z powszechnie wyczuwanej racji stanu, 
obowiązującej tak dobrze grupy stojące współcze­
śnie na stanowisku pro-rządowem, jak i na sta­
nowisku opozycyjnem. Tylko naród wewnętrznie 
solidarny i zjednoczony jest zdolny do walki 
i zwycięstwa; nie zwycięża nigdy naród rozdarty 
przez wewnętrzne nienawiści. Głębokie poczucie 
odpowiedzialności za przyszłe losy państwa, spra­
wiedliwy stosunek do wszystkich warstw społecz­
nych i podnoszenie poziomu wychowania pali. 
tycznego — to największe wartości dobrego i de­
mokratycznego rządu. Zachodzi konieczność pod 
dania walki zmiennych programów polityczno- 
gospodarczych pewnej dyscyplinie zasad, poza 
których granicami ustaje albo kurczy się realna 
możliwość rozwoju ekonomicznego. A zasadami 
temi są: fachowość i najwyższy osiągalny obje- 
ktywizm władzy państwowej, poczucie zdrowego 
sensu w działaniu, sprawiedliwy stosunek do po­
trzeb pojedynczych warstw społecznych i wreszcie 
największa stabilizacja i poszanowanie nonr. 
prawnych".

Oto głos rozsądnego sanatora, dlatego pozostanie 
głosem wołającego na puszczy.

Jakże inną bowiem jest rzeczywista nasza rze. 
czywistość? Jasień.

Skarga pani KlernlkoweJ
W  drugiej połowie b. miesiąca Znajdzie się na 

wokandzie X wydziału cywilnego sądu okręgowe­
go w Warszawie proces, będący wynikiem zabez­
pieczenia kosztów sądowych na ruchomościach 
skazanych w procesie brzeskim. Żona posła Kier- 
nika występuje do sądu o uchylenie zajęcia nało­

żonego przez komornika na ruchomości w mie­
szkaniu p. Kiernika, które oszacowane zostały na 
2.200 zł. Powołała ona szereg świadków na okoliw 
czność, że zajęte ruchomości nabyła z własnych 
funduszów.

Proces sanochi w Sodzie Nalwyźszgm
KASACJĘ WNIEŚLI POLICJANCI DREWIŃSKJ i STANKIEWICZ

W  poniedziałek 8 b. m. na wokandzie Sądu 
Najwyższego znajdzie się sprawa morderców ś. p. 
Chudzika, którzy wnieśli kasację od wyroku sądu 
przysięgłych w Sanoku. Mocą tego wyroku zostali 
skazani: komisarz policji Bolesław Drewiński na 
5 lat więzienia, wywiadowca policji Stefan Stan­
kiewicz na 2 i pól roku więzienia i konfident po- 
licyjoy Roman Jajko na 2 lata więzienia.

Sąd w motywach wyroku podkreślił, ie  kom. 
Drewiński jes,t moralnym sprawcą mordu i  po­

stanowił go osadzić w  więzieniu.
Od tego wyroku sądu przysięgłych odwołali się 

tylko Drewiński i Stankiewicz, Jajko z przysługu­
jącego mu prawa wniesienia kasacji zrezygnował.

Rozprawa przed Sądem Najwyższym wyznaczo­
na została na dzień 8 b. m. na godzinę 10 ramo. 
W  komplecie sądzącym zasiądą sędziowie Sokal­
ii ki i Wyrobek. Osoba przewodniczącego nie zosta­
ła jeszcze ustalona. Oskarżenie publiczne będzie 
reprezentował prok. Błoński.

15 górali skazanych na 19 lat więzienia
Nowy Sąc®, 4 stycznia 1904 r. W  procesie prze­

ciw 21 góralom o ,marsz na Mszanę Dolną" za­
padł wyrok następujący: z art. 164 par. 2 skazani 
zostali: Józef Górni 2 lata więzienia, Władysław 
Cież i Michał Rydzom po półtora roku więzienia 
Stanisław Sukia 4 Lata więzienia i pozbawienie 
praw przez 5 lat, Sebastjan Kościelniak 3 lata wię­
zienia, Stanisław Kościelniak 2 lata więzienia.

Z art. 164 par. 1 skazani zostali: Józef Nawara, 
Stanisław Sochacki i Żmuda po ł roku więzienia, 
Biernat, Szczepan Myśliwiec, Józet Maczuga i 
Władysław Nawara po 6 miesięcy więzienia, Ga­
cek i Sebastjan Kmowe po 4 miesiące aresztu. 
Pozostałych 6 oskarżonych sąd uniewinnił. Obro­
na zapowiedziała wniesienie apelacji, prokurator 
jeszcze się nie wypowiedział.

K a żd y  c zytc in ih  g a z e t y  Korzysta z działa ogłoszeń dla prenumeratorów.
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Wielka katastrofa górnicza w Czechosłowacji
W  dniu 4 stycznia 1934 r. w kopalni węgla 

pod Osekiem nastąpił niesłychanie gwałtow­
ny wybuch gazów, który zasypał szyb, gdzie pra­
cowało situkilkudziiesięchi górników. Panuje oba­
wa, że wielu z nich zginęło. Natychmiast w szczęto 
akcję ratunkową. Katastrofa ta należy do naj­
większych, jakie wydarzyły się ostatnio w Euro­
pie. Według dotychczasowych przewidywań ofia. 
rą katastrofy padło 116 górników, co do których 
niema prawie żadnej nadzdeji uratowania. W y­
buch wydarzy! się w chodniku podziemnym. Siła 
eksplozji była tak wielka, że cały szyb prowadzą­
cy do wnętrza kopalni zawalił się, a prócz tego 
uległ zniszczeniu budynek sortowni. Natychmiast 
po katastrofie podjęto energiczną akcję ratunko­
wą. Drużyny ratownicze napotykają leanaKŻe w 
swej pracy na nieprzezwyciężone przeszkody. 
Z wnętrza kopalni wydobywają się trujące gazy. 
Pierwsza drużyna ratownicza natknęła się u wej­
ścia do ąalerji na 4 martwych górników z Ogól­
nej liczny 116 zasypanych ptr/ez gruzy. Istnieje 
obawa, że z pośród zasypanych nikt nie będzie 
uratowany, gdyż wszyslkie wyjścia z kopalni są 
zupełnie zatarasowane. Wypadek wywołał wstrzą­
sające -wrażenie w całym kraju. Przed kopalnią 
gromadzą się rodziny nieszczęśliwych ofiar kata­
strofy i  rozgrywają się rozdzierające sceny roz­
paczy.

Według iadomoścd dotychczas wydobyto

zwłoki 6 górników. Około 130 górników jest 
jeszcze odciętych od świata przez zwały węgla i 
kamieni. Niewiadomo, czy uda się ich wydobyć 
żywych, ponieważ podziemne korytarze kopalni 
wypełniają gazy. Późnym wieczorem udało się 
uruchomić wentylatory. Na miejsce katastrofy 
przybyli ministrowie spraw wewnętrznych i robót 
publicznych. Dochodzenia nie wyjaśniły jeszcze 
przyczyny katastrofy wypadku, przypuszczają 
jednak, że katastrofę spowodował wybuch dyna­
mitu.

130 GÓRNIKÓW STRACONYCH 
Praga, 4 stycznia 1934. Nadzieja uratowania 

130 górników, zasj parnych w kopalni „Nelson", 
jest minimalna. Akcja ratownicza jest ogromnie 
utrudniona, albowiem w w>ększej części galeryj 
jxdz:omnych wybuchł pożar, wskutek czego wy­
loty gialer ji za murowano, ny zapobiec rozszerza­
niu się ognia. 4 górników, któazy uratowali się 
wprost cudem, nie umie objaśnić przyczyn kata­
strofy. Dotychczas wydobyto 6 trupów, wśród któ­
rych znajdują się zwłoki kobiety, która podczas 
wybuchu znajdowała się w pobliżu szybu. Wśród 
zasypanych górników, którzy nie dają żadnych 
znaków życia, znajduje się 122 ojców rodzin. Pre­
zes rady ministrów Małjpetr oraz Kilku człon­
ków rządu udało się na miejsce katastrofy, gdzie 
tysiące osób oczekuje na wiadomi sć o losie swoich 
krewnych i przyjaciół.

lat: ratował w okresie zima?
Ubiegły rok był dla chłopów bardzo ciężki. 

O to zpewnością nikt się zbywać nie będzie. 
Był ciężki nie tylko pod względem biedy, nie- 
chcącej nas opuścić, a jeszcze coraz bardziej do 
nas zęby szczerzącej, ale pod względem wypad­
ków, jakie przygniotły nas moralnym ciężarem. 
Nie potrza utrapień wyliczać, nie potrza nad 
niemi się mazgaić i biadać, ale jedyną radą to 
nieustępliwe, z dnia na dzień, z kroku w krok 
organizowanie mas Indowych pod sztandarem 
Stronnictwa ludowego. Nie potrzebujemy no­
wych „apostołów" ruchu ludowego, ani nowych 
■topień się w jakieś inne szeregi. Stronnictwo 
ludowe ma program piękny; ludzi oddanych 
ludowi, a nie korytu, dość w chłopskim stanie 
mamy przyjaciół, jacy wiernie z chłopem pra­
cują na politycznej niwie — nie szukajmy ob­
cych bożków, bo najęte bałwany, chcące ucho­
dzić za apostołów, do niczego ludu nie dopro­
wadzą, a tylko własnego posiłku szukają.

Długie wieczory zimowe szczególnie dobrze 
nadają, się do organizacji. Prawimy ciągle 
0 tem, że chłopów 70% w narodzie. A  ile pro­
cent chłopów jest zorganizowanych w Stronnic­
twie Ludowem, ile chłopów czyta i  prenume­
ruje pisma ludowe, ile płaci składki członkow­
skie, za jakie prowadzi się walkę o prawa lu­
dowe, ile procent chłopów uświadamia się 
0 wszystkiem, co tyczy chłopa i co chłopa wy- 
rpbi na obywatela państwa, o które stopiędzie- 
Slęt lat wzdychano, modlono się i  walczono, 
a co to kosztowało krwi i  mienia ludzkiego.

Z roku na rok wielka poprawa w organizacji

Karta z  dziejów Sarbji.
Serbja w czasach niewoli, jeszcze przed 130 la­

ty, zajmowała w rodzinie narodów stanowisko 
p°steruniku straconego. Nie zajmowano się nią 
t nie rozprawiano o jej położeniu. Serbja nie po­
gadała wówczas takich przyjaciół, którzy przez 
^gląd na własny interes narzucają się na dorad- 

?kr°ńców i opiekunów. Dla takiego narodu 
topów, jak Serbowie^ było to korzyć Lnem. 
Naród serbski posiadał wówczas eharaiktery- 

j  yczny skład- Lud ten nie miał w swym łonie ża_ 
generałów, pułkowników lub naczelników, 

w łonie jego panowała absolutna równość, 
zyscy czuli się tylko szeregowcami i dlatego pa- 

ała wśród Serbów jedność niczem nie rozbi- 
łów*’ w 0lna 0x1 WlSZeiikich irozdźwięków i podzia- 
była ws^ stikielrl ważn? rzeczywistością
rodu ’ * siłna wiara w przyszłość na.
wiar* S|a,.a do swobody i wolności, —
z nr3’ ra Prowadziła Serbów niejako za rękę 

przeszłości w przyszłość.

czynu* tłumac*y  Zbiorowa serbska ochota do
te erstwo. 1 poświęcenie bez granic wie­

rniejszych wieśniaków. Bohaterzy serbscy

chłopów polskich. Za piętnaście lat niepodle­
głości państwa duże się podziało i  dużo się zro­
biło. Wszystko to jednak dronnostka w stosun­
ku do tego, co chłop mieć może, co powinien 
mieć i kim powinien być. Powinien być pod­
waliną państwa i swego stanu podporą. A  do 
tego sposobi go i pcha — Stronnictwo Ludowe.

Organizacja Stronnictwa powinna ruszyć się 
na obszarze całej Polski jaka długa i szeroka, 
we wszystkich dzielnicach. Nie powinno brak­
nąć nigdzie widomego znaku organizacji chłop­
skiej, jaką jest i ma być „Koło ludowe". Kto 
żyw i uczciwie pracuje, czuje i myśli powinien 
wstępować do „Koła ludowego Wstępując, do 
„Koła" powinien płacić wkładki, powinien sam, 
albo z drugim, czy nawet we czwórkę prenume­
rować „Piasta", czy inne nasze pismo, powi­
nien dbać o powiększanie się liczby prenumera­
torów, powinien szerzyć wiadomości z naszych 
pism zaczerpnięte, pouczać mniej uświadomio­
nych, krzepić się wzajemnie, pomagać miedzy 
sobą, czem się da. Jakie to śliczne były obja­
wy, gdy się czytało, że uwięzionym w rozru­
chach, sąsiedzi pozbierali z pola i obrobili, co 
obróbki wymagało. Tak być powinno. Pięknie 
to, gdy się czyta jak ludowcy pamiętają c ofia­
rach w] padków politycznych. Objawy to po- 
krzepne i o zrozumieniu sprawy świadczące 
widocznie.

Z Nowym Rokiem niech się wzmoże robota 
polityczna. Zakładajmy co wieś „Koło" ludowe, 
a im prędzej dokonamy organizacji, tem prę­
dzej los nasz się chłopi poprawi. Bes orgamiza-

rekrutowali się tylko z ludu, przewódcy występo­
wali przygodnie i bez wyboru, a każdy Serb słu­
chał bez zastrzeżeń ich rozkazów.

Tacy przewódcy nie byli przyczyną, lecz na­
stępstwem walki z taką ówczesną potęgą, jak 
Turcja. Dla wałki tej tlił ustawicznie znicz, który 
wybuchał raz płomieniem, to zmów płomykiem, 
nigdy nie gasł, lecz trwał w iskierce, która zawsze 
gotową była zapalać ochoty do bohaterstwa.

Tenror tuirecki, bezprawie i ucisk naciągał co­
raz mocniej strunę serbskiej wytrzymałości, tak 
że wkońcu musiała pęknąć. Ostatecznie naciągnę­
li ją janczarowie, żołnierze, gwardja* sułtańska, 
obca Turkom pochodzeniem. Ta podpora turec­
kich sułtanów stała się wkońcu dynamitem, któ­
ry rozsadził państwo.

Zanim jednak doszło do ostatecznego pęknię­
cia, Serbowie nie pędzili czasu w bezczynności. 
Jaskrawe nadużycia i sadyzm różnych badachi- 
jów, pubaszów i czitłuk-sahibijów pobudzały lud 
do radzenia o sobie.

Turcy bowiem gardzili ludem serbs/kim, — co 
charakteryzuje wszystkie wschodnie narody 
w odnoszeniu się do Europy, — ;i zwali Serbów 
„rają" co jest takimsamym wyrazem pogardy, 
jak wyraz ,igoj“ . To też urzędnicy tureccy i jan­
czarowie szli w Serbję, jak w  kraj zamieszkały

cji politycznej nigdy się nie podźwigniemy 
z biedy. Każdy do obowiązku niech się poczu­
wa. Pora zimowa do roboty takiej doskonale 
się nadaje.

Pracownikom szczęść Boże!
Szczurowa, w styczniu 1934.

Stanisław Nita.

Wycofanie banknotów 20 ziołowych.
Z dniem 2 stycznia 1934 r. przystąpił Bank 

Polski do wycofania z obiegu banknotów 20 zlo­
towych I I  emisji z dnia 1 marca 1926 r. i 1 wrze­
śnia 1929 r.

Banknoty te będą prawnym środkiem płatni­
czym do 30 czerwca 1934 r. poczem nie będą już 
miały żadnej wartości płatniczej.

Ucieczka z kajdanami na rekach.
W więzieniu rzeszowskiem przebywa niebez­

pieczny przestępca Stanisław Nędza. W  środę 
3 stycznia b. r. przyprowadzono go do wydziału 
śledczego celem dodatkowego przesłuchania.

Po skończonem przesłuchaniu zakuto go po­
nownie w kajdanki i  pod eskortą odesłano do 
więzienia. W  drodze Nędza ubezwładnił eskor­
tę i z kajdankami na rękach zbiegł.

Hol zagryzł 2-leiniego chłopca.
We wsi Gwuszczyce w pow. Kaliskim, w za­

grodzie, Stef. Kozłowskiego, gdy wszyscy do­
mownicy spali, kot przegryzł 2-letniemu chłop­
cu krtań i w ten sposóh pozbawił go życia. 

--------o--------

Komuiiiśtt w szkole.
Sąd w Tarnopolu skazał 30 grudnia z. r. kil­

ku studentów żydowskich : ukraińskich na ka­
rę więzienia od dwóch do ośmiu lat za dzia­
łalność komunistyczną wśród uozniór^ gimna­
zjum w Trembowli.

---------- o----------

or f iwa na złodziei węglowych.
Praga, 4 stycznia 1934. Nadzieja uratowania 

cła w (w Poznańskiem) urządzono obławę na 
złodziei węgla kolejowego, podczas której dwaj 
złodzieje zostali zastrzeleni na miejscu, trzecie­
go zaś ciężko rannego zan uli towarzysze i uszli 
z nim w ciemnościach nocy.

Przeiykł sie samochodu i zmarł.
70-Ietni głuchoniemy Mania pod Łągiem (na 

Pomorzu) nie słysząc sygnałów dawanych przez 
szofera, w ostatniej dopiero chwili, gdy ujrzał 
za sobą samochód, tak się przeraził, że na miej­
scu padł trupem, na skutek udaru serca.

 o----------

Kobielu 
egzekoforkami podalkowemi.

Gmina rumuńska Dic-ia—San Mavtin posta­
nowiła zwolnić ze służby egzekutorów podatko­
wych, a na ich miejsce przyjąć kobiety, jako 
egzekutorki, wśród których znajduje się pewna 
piękna zubożała hrabina.

przez zwierzęta, polowali na „raję", jak na dziki 
w  puszczy,, a mając po swojej stronie silę i prze­
moc, nie zawahali się przed żadnam bezprawiem, 
morderstwem i rabunkiem.

Wobec takiego niebezpieczeństwa lud łączył się 
w gromady, jednoczył się wewnętrznie i zewnętrz, 
nie, zbroił się w największej tajemnicy, przygo­
towywał kryjówki i ciągle a ciągle myślał o wy­
zwoleniu.

Nastrój ten rósł, utrwalał się, pogłębiał i czynił 
z ludu serbskiego twardy granit jedności. Turcy 
wyczuwali tę siłę i starali się osłabić karność 
•i jednomyślność Serbów.

W  1803 roku czitłuk-sahibije rozwozili po Ser- 
bji rozkaz tajny, wynikły z narady janczarów 
w Riałogrodzie. Gzitluk-sahibije objeżdżali kaba- 
dachijów i subaszów, udzielając im instrukcji 
w  sprawie wykonania dzikiego wyroku.

Chodziło o to, by Serbów za jednym zamachem 
pozbawić głowy tj. przewodnictwa. W  jednym 
dniu i  w jednej godzinie miano wymordować 
wszystkich znaczniejszych przodowników serb­
skich.

Historja roztkliwia się nad nocą św. Bartłomie. 
ja, mówi wiele o nieszporach sycylijskich, po­
święca księgi czynom księcia Alby. ale dziejopi­
sarze pozostawiają w cieniu ówczesną rzeź ludu 
serbskiego.
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Głosu sonaculno-prawlcowuu
ckonomitftiw.

Noworo :zny numer „Czasu“ krakowskiego 
przyniósł cały szpieg artykułów, poświęconych 
zagadnieniom ekonomicznym. Głosy te ^asługuji 
na zarejeslirow anie choćby ze wśglęuu na auto­
rów* pośród których figurują nazwiska ważkie 
z pośród, sanacyjnych ekonotmfstow, — Hipol"l Śli­
wiński, prox. Adam Krzyżanowski, Antoni Wie* 
niawski, Marcin Szarski, Edward Rose, l>r. Heń- 
ryk Strassburger i  inne.

W  artykule W stępnym p. t. ..Nasze zagadnienia 
gospodarcze** Józef Wielopolski omawia sytuację 
i spostrzega następujące niedomagania naszego 
życia gospodarczego: deflację, wysokie koszta pro­
dukcji, nadmierny etatyzm i samo Wystarcza,ność.

Dr, Henryk Strusburger rozpatruje ustrój go- 
sjpodarczy Polski slwerdzająć. że Polska stanęła 
na stanowisku prywauno-^apiLahstycanem, lecz z 
tezy lej nie wysnuła odpowiednich konsekwencyj i 
szybkiemi krokami zdąza ku etatyzacji; dó tego ce­
lu zmierza zwłaszcza w zmagający się łnterwencjo- 
nalizm państwa. Według Slrassbuigera dla Polski 
istnieje duze niebezpieczeństwo zbliżenia się do 
wzorow wschodnich (l>o is ze w i cki r,h), zamiast do 
zachodnich, polegających na organizowaniu życia 
gospodarczego w oparciu o stanowość (kotipora- 
cjonizm).

Zag idnienie ustroju gospodarczego oświetla tak­
że Marcin Szai ki. Zaczyna oczywiście od hymnu 
pochwalnego na cześc autorytaryzmu w przeciw* 
stawieniu do parlamentarno-demokratycznego sy. 
stemu rządów. Przy lem Wszys tikiem jednak autor 
upatruje ideał ustroju gospodarczego W liberalnym 
kapitalizmie i pragnie go tylko zreformować. In­
teres osobisty Według Szutskiego to motor życia 
gospodarczego, którego zastąpić się nie da; chodzi 
lylko o to, by kapitalizm w swoim działaniu stal 
na stanowisku odpowiedzialności wobec społe­
czeństwa.

Nader ciekawe są wywody znanego ekonomisty, 
ł . posła, prof. Krzyżanowskiego. Rozpatrując poło­
żenie wewnęlrmo-goopodarcze Polski, prof. Krzy­
żanowski dochodzi do wniosku, że tempo spadku 
cen zmalało i że w najbliższym czasie znacznepo­
gorszenie sy tuacji nie nastąpi, chociaż ten horo* 
okop nie wydaje mu się równie pewny, jak wy­
kluczenie możliwości znacznej poprawy. Prof, 
Krzyżanowski obawia się metod nakręcania kon- 
junklury przez rząd i ostrzega przód zbytnim opty­
mizmem co do napra wy sytuacji fkiarsowo-hudże. 
towej. Według niego nie mają racji ci, którzy są­
dzą, że obecne wydatki państwa stanowią jogo m i­
nimum egzystencji, że ich dalsze ograniczanie jest 
zupełnie wykluczone. Niedobór najbliższych 12 
miesięcy, według prof. Krzyżanowskiego, pokryje 
pożyczka narodowa, ale co dalej? Jego zdaniem mie 
można liczyć, jak lo podobno czynią obecne koła 
rządowe, na zwiększenie się dochodów skarbowych 
z końcem roku 1934 o jakieś 250 milionów zł. Sta 
wlając pytanie, „oo dalej*, prof. Krzyżanowski 
spostrzega jako możliwości nową pożyczkę naro­
dową. Inflacji autor zdecydowanie się przeciw­
stawia, a pożyczkę narodową, zwłaszcza ,na za­
sadzie szczodrego lombardowania przez Bank 
Polski**, uważa aa ukrytą inflację i nie doradza

jej. Widać z tych wywodów, że autor chciałby 
raczej dalszych oszczędności, zmniejszenia 'ko­

sztów produkcji zwłaszcza podatków, by stopnio­
wo powiększyć dochody państwa. Narazie jednak 
tego powiększenia dochodów nie przewiduje.

Hipolit Gliwic w  artykule „Świat niewypiamal. 
ny" wykazuje, że poszczególne państwa nie płacą 
swoich zobowiązań wobec zagranicznych wierzy­
cieli i  wyjastnh, że to regulowanie zobowiązań 
ze strony państw-dłuaników wobec wierzycieli 
jeot niemożliwe wskutek zupełnego upa iku han 
diu międzynarodowego. Drogi Sanacji widzi 
dwie: albo zwiększenie wartości obrotów handlo­
wych, albo zmniejszenie długów bez względu na 
to, czy prooet ten dokona się drogą inflacji, czy 
też dirogą mechanicznego zmniejszenia (odpisa­
nia) długów. Fakt niewypłacalności świata we­
dług autora jeot pewnikiem, a chodzi o to„ by 
rozjaśnić jak najprędzi j „horyzont, zaciefntony 
gęstą zasłoną zjadliwych gazów, międzynarodo­
wych nieuiszczalnych żobowiązań i  przez rady­
kalną likwidację tycb zobowiązań. Tc samo prze. 
widuje Gliwic w stosunkach wewnętrznych po- 
izczególinych państw. OibnZymie zadłużenie

państw, samorządów, przedsiębiorstw i jednostek, 
według niego, skończyć się możi tylko likwida­
cją, tych nierealnych juz zobowiązań,

Niemniej ciekawe są wywody Dra B. Krystall i 
na temat zagadnienia ockiłużenia. Widzi on dwie 
metody Oddłużenia: funkcjonalną i substancjalną. 
Pierwsza stara się przez zmniejszenie stawek pro­
centowych, rewizji systemu amortyzacji, przez 
odroczenie płatności i t. d. bronić dłużnika przed 
bankructwem. Metoda substancjalna natomiast 
wybiera drogę dynamiki walutowej (inflacja, np. 
w Ameryce) lub skreślenia ałftgów (opustu) zna­
nego już w starożytności. Dla unormowania sto­
sunków gospodarczych w  Polsce autor wid®] po­
trzebę rozwiązania następujących zagadnień:

1) umiejętnego wyzyskania spadku dolara;
2) ustalenia racjonalnych stawek procento­

wych;
3) odbudowy kredytu długo terminom ego;
4) rozszerzenia kompetencji Urzędów’ Rozjem­

czych do takich granic, by urzędy te kompetencją 
objęły Wszystkie zaaUgi gospodarcze związani*- 
z kryzysem, nie wyłączając zobowiązań podatko­
wych, świadczeń społecznych i opłat i ńle ograni­
czając się tylko do rolnictwa;

5) szybkiego pritopruwsidżunaiai ejgolnej akcji od­
dłużeniowej, przyc2em autor zdaje się skłaniać do 
systemu skreślenia długów (opustu), znanego już 
ze starożytności.

Władysław Englicht stara się oświetlić zaga­
dnienie polityki podatkowej ze stanowiska gospo­

darczego. Autor stwierdza, iż ponad wszelką wąt­
pliwość w Polsce istnieje przeciążenie podatkowe 
gospodarstwa narodowego. Według niego poza 
koniecznością uproszczenia procederu wymiarO 
wego i odwoławczego zs chodzi' konieczność zniż­
ki stawek podatkowych, zwłaszcza podatków 
Przychodowych jak podatku gruntów ego, bez 
względu na to, czy zniżka do'vczyć będzie po-

And jeden Turek nie zawahał się przed mor­
dem, wszyscy janczarowie przystąpili do rzezi 
z całą bezwzględnością . upatrzy wszy zgóry ofia­
ry, rzucili się na nie. W  jednym dniu zamordo­
wali Stefana z ttegalicy, Marka Gzarapicza, Sla. 
woja z Zioka. Janka Gagioza, Mateja z Kraeuje- 
wacza, Aleksę Nenadowiinza i wielu, wielu innych 
czołowych Serbów

Nie bez myśli zaznaczyliśmy, że wymordowani 
nie tworzyli Serhji, lecz Seinhja ich twoi Żyła.

Rzeź 1803 roku sprawiła, że kto tylko z Serbów 
zdolny był do noszenia broni, brał rusznicę, biegł 
w góry i przystępował do hajduków. W  całej Ser- 
bji od krańca do (krańca zabizmiato wezwanie: 
„ustanak na dachije**.

V»ybuchło powstanie. Zazwyczaj podobne zda­
rzenie wychodzi z jednego punktu, z jednej gło­
wy, z jednego miejsca i rozszerza się szybciej łub 
po wolniej na wszystkie c-trony. W  Senbji stal się 
odiyroinie. Od razu, niemal w jednej godzinie pło­
mień ogarnał kraj cały. Nie było wioski, osady 
i  chaty, w którejhy równocześnie nie zawołano 
„precz z uciskiem**.

Powstańcy robili najpierw porządek we wła- 
onej wsi, potem szli do gromady czyli koncentro­
wali swe siły i już pojem ni sali protią drogą do 
JBial ogrodu.

Nowi przewódcy improwizowali się na prędce, 
drudzy ich słuchali, karność przychodziła sama 
z siebie.

Popłoch ogarnął janczarów, którzy pochowali 
się za runami twierdz. Serbowie stali się panami 
na własnych śmieciach i żaozęli organizować się 
Pod sklepieniem niebios, bez wiolkietgo gadania 
postawili na swoim czele Haradzordziegc Piotro­
wicza. Ten nazwał się komendantem i poprowa­
dził lud do zwycięstwa.

W  powstaniu tern, działo się wszystko według 
praw fizycmych. Ciała większe czyli większe cza­
ty działały ra mniejsze, Z kup kilku tworzyła się 
jedna, jedna ją prowadziła głowa i nikt nie dbał 
ani o szlitj  ̂puhkownikow&kk, ani generalskie, 
ani o pensje 'ub wstęgi orderowe. Chodziło tylko 
o to, by zw lększyć gromadę.

Wojna trwała dwa lato, Mimo braku znajomo­
ści u n e j  strategji, wola żelazna, karność, wy­
trwałość i poświęcenie zwrciożyły dwie wielkie 
arm je tureckie liczące po 40.000 łud zi które wkro­
czyły do Serbji z północy i z południa. Serbję, jak 
długa i szeroka, fpalono i zrJszczona. wsie i osady 
znikły, ludność kryla się w pieczarach, tureckii 
wojska trafiały w próżnię. Arrnje tureokie zostały 
pobite, Karadżordzi zdobył Białogród.

Serbja została wyiwolona.

¥  O  -

datku państwowego, czy też na nim opartych da­
nin samorządowych.

* # *
Jak na ekonomistów obozu sanacyjnegu, zwła­

szcza jego skrajnego skrzydła prawicowi go, iitnun- 
cjacje te są niewątpliwym postępem. *Jdbija a.ę 
•w mch powaga sytuacji wewnętrznej w państwie, 
chociaż nietrudno nie dostrzec u niektórych ze 
wspomnianych autorów niekomsekwencyj. Będąc 
zwolennikami o-he on ego reżimu, mimo to pragną 
liberalizmu gospodarczego w sto: unikach we­
wnętrznych państwa, co równa się kwadraturze 
ikoła; v szakże sami stwierdzają, że Poiska szyb­
kim krokiem idzie do socjalizmu, chociaż na 
gruncie politycznym rząd obecny z socjalizmem 
znajduje się w walet.

Ze strony konserwatystów pierwszy raz tak do­
sadnie zaakcentowano zagadnienia lej miary jak: 
oduiiizenip. obniżenia stu wek podatkowych i ja­
sno scharakteryzowano także sytuację finansową 
państwa. Na pytanie „co dalej", gdy Wyczerpią 
się zasoby z pożycizki narodowej, słyszymy ponu­
re wieści o inflacji i o ponownej pożyczce naro­
dowej, równej w skutkach z inflacją i ostrzeżenia, 
by nie liczono aia szybkie poprawienie się kon- 
junktury, na zwiększenie się dochodów skarbo­
wych. Dosadniej nie mógłby oświetlić naszej sy­
tuacji gospodarczej i finansowej żaden opozycjo­
nista. P. B.

Kradną, jak kruki...
„Zielony Sztandar" przynosi artykuł, w którym 

zwrace uwagę na te mnożące się nadużycia, zwła­
szcza na te liczne defraudacje mienia publicznego.

„Naruszono nietykalność wartości moralnych 
Społeczeństwa — dla izegożby imano oszczędzać
wartości materjalne?   pisze „Ziel. Sztandar".
Nadużycia grosza publicznego są na •porządku 
dziennym. Mówią o nich już nietylko pisma opo­
zycyjne ale jako o zjawisku ma sewem mówią i 
wyroki sądowe. Wszak nie tai? dawno Sąd Okrę­
gowy w Łomży, skazując nieuczciwego komorni­
ka na 4 lata. więzienia, w uzasadnieniu wyroku 
ogłosił jakże wymowne pod lyir. względem mo­
tywy: „defraudacje mienia państwowego przybie­
rają chai aktei masowy**... „wytworzyło się jakieś 
zhrodnicze przekonanie, że defraudacja kilkuna­
stu, a nawet kilkudziesięciu tysięcy złotych jest 
dobrym interesem, dla którego warto pośwlęęu. 
rok lub dwa lata wolności osobistej". „Zło przy­
brało zbyt wielkie rozmiary i nabrało charakteru 
klęski spoi nożnej.’* Te słowa wyroku na złodzieja 
grosza publicznego są też wyrokiem i na kogoś 
więcej 1 Są one sprawiedliwem podsumowaniem 
dorobku „sanacji moralnej" w dziedzinie moral­
ności publicznej. , Zaduzo nieprawości".

1 zbliża się dzień, w którym wyrwane zostaną 
chwasty i w którym kąkol pójdzie na spalenie".

- O -

Czy to oszczędność?
Na wypoczynek świąteczny przyjechało do 

Wisły 2 czy 3 urzędników Ministerstwa Komu­
nikacji 1 to w osobnym wagonie, przyjechali 
mężowie, a kledyindziej żony ich też w osob­
nym wagonie. Co sobie ludzie mówią o takiej 
oszczędności, nie będę pisał. ślązak.

------------O ------------

Ile wudata Niemcu no święta 
Bożego Narodzenia?

nudność Niemiec wydaje znaczne sumy pie­
niężne na zakupy świąteczne w okresie Bożego 
Narodzenia.

Na zakupno tradycyjnej świątecznej gęsi, któ­
rą stara się nabyć każda rodzina, wydają go­
spodynie niemieckie około 50 mil jonów mairek. 
Zakupno 250 miljonów świeczek na drzewko ko­
sztuje 30 milionów marek. Inne zabawki, czyli 
„gwiazdki" dla swoich najbliższych kosztują o- 
koło 100 miljonów marek.

-o-

WIlKi potarli* 20 koni.
Na terenie Olewska (w Rosji) pojawiły się 

wielkie stada wilków, które pożarły dotąd około 
20 koni. Napadają też na furmanki

-< > -

Fałszywe stuzłotówki.
Na terenie Czechosłowacji pojawiły się fał­

szywe stuzłotówki. Banknoty te są niedokładnie 
wykonane, mają mniejszy obraz i  gorsze wy­
konanie znaku wodnego. Poza tem numeracja 
wykonana jest cytrami raniejszem? i  zbyt scif- 
anionem*.



Nr. 3 „PIAST" dinia 9 stycznia 1934 r. Str. 5

Co zgcie mesie
Naczelny Sekretariat Stron, ludowego w nowym  lokalu.

Komunikujemy, że Naczelny Sekretarjat Stron­
nictwa Ludowego przeniesiony został z ul. Mar­
szałkowskiej 68 na ul. Kruczy 31 w Warszawkę.

Wobec tego wszelką korespondencję należy kiero­
wać obecnie na nowy adres.

Państwowy Bank Rolny nabył część 
ordynacji Zamoyskich.

Na podstawie ustawy o przejmowaniu gifumtów i kowe, iza wierzytelności własne i inslytucyj kre­
sa zaległości podatkowe i ubezpieczeń społecznych, | dytowyeh . ubezpieczeniowych.
Państwowy Bank Rolny praejęł z ordynacji Za­
moyskich 23.500 ha gruntów za zaległości podal-

PrzCjęte grunta. będą częściowo parcelowane, 
częściow zaś z gruntów tych będą tworzone wiiek- 
Sze ośrodki rolne.

O -

Miljonowe oszustwo na szkodę P. K. O.
w Poznaniu i Krakowie.

Władze sądowe rozesłały listy gończe za nie­
jakim Janem Edwardem Gnatem, vel Stefanem 
Rawiczem vel Stefanem Cedrowskim, b. urzędni­
kiem pocztowym w Warszawie, który wspólnie 
2 Juljanem Malinowskim, fałszując przekazy, po­
brali na nie kwoty, sięgające ponad 1 mil jon zł. 
Oszukańcze te manipulacje były dokonane przez

3•oszukiwanych w Urzędach F. K. O. w Poznaniu 
i  Krakowie. Oszuści po zdobyciu pieniędzy zbiegli 
zapan icę, jednak po pewnym czasie powrócili do 
kraju i  ulokowali pieniądze w różnych interesach.

Mimo poszukiwań policji nie udało się dotąd 
aresztować obydwu oszustów.

- O -

Statystyka sądów doraźnych.
104 osoby stracono przez powieszenie.

Główny Urząd Statystyczny wydał Mały Rocz­
e k  Statystyczny na rok 1933. Rocznik jest wy­
dawnictwem, zalwierdzonem przez Ministerstwo 
Wyzn, Religijnych i Oświaty PuM., jako książka 
Pomocnicza dla nauczycieli, oraz jako książka do 
frd>ljolek uczniowskich w szkołach średnich, a 
więc nosa charakter oficjalny. Rocznik obejmuje 
dwadzieścia pięć działów od meteorologji począw- 
S2y, a na samorządzie gospodarczym skończywszy. 
Cyfry -w nim zawarte są bardzo ciekawe i ipou- 
^ ją ce , poproslu same mówią. Interesują nos w  
tej chwili dane statystyczne, dotyczące sądownic­
z a  doraźnego.

DZIAŁ XX., TAB. 8, STR. 154.
Sądy doraźne działały w okresie od 1928 roku 

do 2. IX. 1931 r. na terenie niektórych powiatów 
wnj- lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopol­
skiego, a poczynając od 2. IX, 1931 r. na całym ob­
szarze państwa.

W  r. 1928 w postępowaniu doraźnem Skazano 
°gółem 6 osób, z tego 2 na karę śmierci. W  t . 1929 
skazano 1 osobę w tym samym trybie na karę wię­
żenia. W  r. 1930 nie było wypadku sądu doraź­
nego.

Podczas 4 miesięcy 1931 r. Iicziba osób, sądzo-
   '

* pobyto Hen. Hallera w Ameryce.
Pisma polskie w Ameryce zamieściły dokładny 

Program podróży objazdowej gen. Hallena po Sla­
bach Zjednoczonych. Jak się okazuje, pobyt .Jdę- 
kitnego" generała przeciągnie się do 23 maja 
*334 r., a może i dłużej, o ile mniejsze osady wy­
rażą życzenie podejmowania gościa z Polski. Z 
^'lększych miast odwiedził dotąd Nowy Jork. 
Brooklyn, Newark, Jersey City, Filadelfję, Tren- 
°a i  święta Bożego Narodzenia spędził w  Balti- 

®*nre. W  Waszyngtonie będzie gen. Haller 28 i 2) 
***-• a w dniu 30 hm. uda się do Nowego Jorku,

Wybory do Rody Hletshlei 
w warszawie lal w lutym?

Orjentując się z  pierwszych zarządzeń władz, 
Uczyć się należy % wyborami do Rady miejskiej 
w Warszawie już w lutym 1934. Pierwszą jaskół- 
%  Wyborczą jest przygotowanie spisu wyborców. 
Warszawa liczy około 600.000 uprawnionych do 
Stosowania i dla umożliwienia wygotowania spi- 
®** wyborców, praca przy układaniu spisu list p ro  

adzona będzie na tuzy zmiany. Podobno w tym 
miesiącu odbędą się wybory w tych mia- 

â \ w  których one się jeszcze nie odbyły.
*■ odbędą się wybory do Rady Miejskiej we

nych w postępowaniu doraźnem, osiągnęła cyfrę 
66, z tej liczby ogółem skazano na karę śmierci 39 
osób, na karę więzienia 13, jedną uniewinniono, 
a 13 oskai żony eh skierowano na drogę postępo­
wania zwykłego. Z liczby skazanych na karę 
śmierci ułaskawiono 13 osób, wobec czego stra­
cono 26 skazanych.

W  r. 1932 cyfry te urastają do olbrzymich roz­
miarów. Sądzono w postępowaniu doraźnem 244 
osoby, z tej liczby ogółem skazano na karę śinier. 
ci 127 osób, na kaię więzienia 77, jedną uniewin­
niono, a 39 oskarżonych skierowano na drogę po­
stępowania zwykłego. Z liczby skazanych na karę 
śmierci ułaskawiono 49 o*ób, w obec czego stra­
cono 78 skazanych.

Za rok 1933 niema jeszcze danych.
Ogółem w  okresie 16 miesięcy 1931 i 1932 r. 

>kazario na karę śmierci 166 osób, wykonano raś 
104 wyroki

Największy kontyngent dały województwa 
wschodnie. Skazano tam na karę śmierci 98 osób, 
z lej liczby stracono 79. Polem idą wójewództwa 
południowe. Odpowiednie cyfry: 38 i Ś.

Statystyka nie obejmuje wyroków śmierci, wy­
danych przeiz sądy wo jskowe.
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Co z mandatami?
W kolach poselskich budzi pewne Mzrwienk, 

że komisja wyborcza nie załatwiła dotąd oprawy 
mandatów wygasłych wskutek wyroku brzeskiego 
i nie wyznaczyła następców okazanych posłów 
podczas gdy załatwiła sprawę późniejszą manda­
tu posła, który wchodzi dc BB na miejsce zmar­
łego Jaegera.

..Dzień Polski *, pismo obszarnlcze 
przesiał wuchodztC.

2 dniem Nowego Koku J>zd<ń Polski", organ 
konserwatywny, wychodzący dotąd jako mutacja 
krakowskiego „Czunu", przestaje wychodzić z hra- 
łcu prenumeratorów. Widać, ze ziemianstwo pol­
skie nie znajduje oparcia w opiaj i publicznej.

„Anehaia- swieflieg.
Dnia 25 listopada ub. r j4była się w Trzclanie p. ree- 

uowski 25-lecie istnienia Straży pożarnej. Mięc-ty 'nne- 
mi otwarto świetlicę strażacką. Pisma sanacyjne wyko- 
rzyi‘cjy to j ogłosiły, że przy okazji 25-leoia poświęcono 
świetlicę ,a*rrelecfeą“. Oświadczam, że JStrrcltri 
w J'rzcjan.e nie Istnit(t, a sanaeja niech sobie nie myśli, 
ie ze Straży -tworzy „Strzelca- 1 świetlica jest tylko stra- 
sacką, a nie j  akaj cm  „ itrzeltcka".

Kawalec Walenty 
członea i rząd" Ooh. Straży Prż. w Trt-łanle.

llroczusloSC opłolko w Tarnowie.
W  niedzielę, dnia 21 stycznia b. r. odbędzie się 

w Tarnowie w sali Sokoła 1, o godzinie 10-tej 
rano

OPŁATEK
urządzony staraniem Zarządu Powiatowego 
Stronnictwa Ludowego. — Wstęp wolny. — 
O iiozny udział uprasza Zarząd.

Krwawy „sylwester w Wieliczce.
Salinarny „Strzfelec" w Wieliczce, urządził za­

bawę sylwestrową, która bardzo smutnie się skoń­
czyła. Mianowicie, podczas zabawy wszedł na salę 
żołnierz w czapce, wówczas prezes salinarnego 
„Strzelca" Sztygar E. Kolasa strącił mu czapkę 
z głowy i podeptał.

Wspomniany żołnierz odpowiedział p. Kolasie 
mocnem uderzeniem w twarz; na co p. Kolasa 
wezwał bawiących sdę strzelców słowami: „chłop­
cy. to pozwolicie bić swego komendanta" i ło wy­
starczyło by strzelcy (rzucili się i  zmasakrowali tak 
owego żołnierza, że aż Pogotowie Ratunkowe mu­
siało go zabrać do szpitala.

 o-----—

Gala rodzina zachorowała na wścieklizna.
W  miejscowości Knihywicze (,w Małopolsce 

wschodniej) pokąsał w lecie ub roku pies
wściekły całą rodzinę Dmytra Zychala. Obecnie 
poczęły ślę obja/wiać objawy wodowstrętu u 
wszystkich członków tej rodziny. Władze zasto­
sowały wszelkie środki ostrożności 

 < > ---------
POSEŁ JAN DURO z Opatowskiego, który o-

statnio przeszedł ze stronnictwa ludowego do sa­
nacji, został tak strasznie pobity przez swych 
ziomków, że policja musiała wystawić mu przy 
domu wartę z obawy przed dalszem biciem prze- 
niewiercy przez wyborców.

DONIOSŁY WYROK NAJWYŻSZEGO SĄDU. 
Członek stronnictwa ludowego A. Syrek z Myśle­
nic został zasądzony w swoim czasie za tak zw. 
„Strajk rolny" i wniósł skargę przeciw wyrokowi 
do Najwyższego Sądu w Waiszawie. — Wyrok 
wprawdzie został zatwierdzony, ale z motywów 
tych, że w sądnie grodzkim Syrek na czasie za­
rzutów nie postawił, w kasacji zaś stawiać ich 
nie można. W motywach wyroku uznał jednak 
Sąd Najwyższy zarzuty niektóre za słuszne, a w 
szczególności podniesione w kasacji przez zastęp­
cę prawnego Syrka, adw. dra J. Putka z Ghooż- 
ni: 1) że sprawy slrajkoWo-prąsowe podlegają o- 
rzecanictwu sądu grodzkiego w miejscu popeł­
nienia czynu, a nie sądu grodzkiego w siedzibie 
sądu okręgowego i że stosowane przez prokmaturę 
odnośne przepisy proceduralne ustawy prasowej 
są zniesione; 2) że wodno przeprowaazae dowód, 
iż szerzone treścią ulotki rzekomo „niepokojące" 
wieści, są prawdziwe; 3) że rozszerzanie ulotki po­
przednio drukowanej i nieskonfiskowanej w pra­
sie jest działaniem pod wpływem biędu co do pra­
wa, co daje podstawę do nadzwyczajnego łagodzę, 
nia kary, czyli do karania grzywną.

KATASTROFA LOTNICZA POD INOWROCŁA 
WIEM. Jednoosobowy samolot myśliwski 4 pułku 
lotniczego w Toruniu uległ defektowi i runął na 
dach stodoły, przebijając go i wpadając do wnę­
trza. Pilotujący aparat kapitan-pilot Lukas iewicz 
doznał tak ciężkich okaleczeń głowy oraz kontu- 
zyj całego ciała, że zmarł na miejscu. Aparat jest 
kompletnie strzaskany.

NAPAD ZAMASKOWANYCH BANDYTÓW 
NA URZĄD POCZTOWY. Onegdaj w Łoniowie, 
powiat sandomierski, trzech zamaskowanych i u- 
zforojomych bandytów dokonało napadu na agen­
cję pocztową. Bandyci związali powrozami kiero­
wnika agencji, nabrali klucze od kasy, z której 
zrabowali 1300 złotych gotówki i większą sumę 
w znaczkach pocztowych, poczem zbiegli. Skrępo­
wany kierownik agencji nie mógł dać znaku ży­
cia. Dopiero po długim czasie, po uwolnieniu się 
z więzów,-zawiadomił o napadzie policję.

KŁYŻÓW, POWIAT NISKO był widownią 
krwawej tragedji Niejaki Józef Sobiło, żyjący na 
złej stopie ze swym ojcem Franciszkiem, zabił 
go w czasie snu siekierą. Okrutny morderca po 
dokonaniu zbrodni, oddał się na trzeci dzień
w ręce policji.

RABUNKOWA GOSPODARKA LEŚNA. Na
rynku drzewnym nastąpiła bardzo znaczna po­
daż drzewa, a to wskutek tego, ze zadłużeni 
właściciele ziemscy otrzymali nowe zezwolenie 
na wyrąb lasów. Zaczyna się znowu rabunkowa 
gospodarka leśna.

%  nieotrzymany numer reklamuj niezwłocznie nieopłaconą kartką pocztową
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Dział samorządowy.
Stanisław Mierzwa

Wybory do rad g-romadzkicb
1 gminnych.

n i.
Zanim przystąpię do dalszego omawiania 

usiawy, muszę wyjaśnić jeszcze jedną, ważną 
spiawę w związku z prawem wybierania do 
rad gromadzkich. A  mianowicie, kiedy może

ZAWIESZONE PRAWO WYBIERANIA.
Ustawa mowi, że prawo wybieranie do oiga- 

nów ustrojowych ulega zawieszeniu na czas po­
stępowania karnego w sprawach o zbrodnie, za 
które w mysi art. 47 § 1 Kodeksu karnego sąd 
orzeka utratę praw publicznych i  obywatel­
skich praw honorowych, a, to od chwili wszczę­
cia śledztwa, w postępowaniu zaś karmem bez 
śledztwa, od chwili doręczenia aktu oskarżenia.

A  więc prawo wybierania ulega zawieszeni u 
nie przy każdem postępowaniu kamem, jak tyl­
ko ktoś ma jakąś sprawę w sądzie np. za po­
bicie lub kradzież, czy też nawet za przemó­
wienie na zebraniu, lecz ulega za wiesz* nlu tyl­
ko przy postępowaniu kamem w sprawach 
o zbrodnie, za które kodeks kamy przewin a] e 
utratę praw publicznych i obywatelskich pra v 
honorowych.

Kodeks kamy zaś, obowiązujący od 1 wrze­
śnia 1932 r. powiada w ark 47 § 1: „Sąd orzeka 
utratę praw publicznych i  obywatelskich praw 
honorowych w razie skazania a) na karę śmier­
ci lub dożywotniego więzienia, b) na karę wię­
zienia za zbrodnie stanu lub zbrodnie przeciw 
interesom zewnętrznym Państwa i  stosunkom 
międzynarodowym, c) na karę więzienie za niż­
sze zbrodnie, popełnione z chęci zysku". Trzeba 
więc ut ażać, by kogoś nie pozbawiono prawa 
wybierania z ladajakiego powodu.

PRZED WYBORAMI.
Przed zarządzeniem wyborów, na polecenie 

starosty powiatowego wójt sporządza spis wy­
borców, do którego wpisuje wszystkich, posia­
dających piawo wybierania do rady gromadź, 
kiej. Spis wyborców sporządzany jest na pod­
stawie rejestru mieszkańców, według nume­
rów domów. W  wyznaczonym przez starostę 
powiatowego terminie, wójt przesyła jeden 
egzemplar z spisu wyboiców staroście, który po 
wykorzystaniu go przy ewentualnym podziale 
gromady na okręgi wyborcze zwraca go rów­
nocześnie z pismem, zarządzającem wybory.

W  i azie działu obszaru gromad na okręgi 
wyborcze wójt rozbija spis wyborców danej gro­
mady na spisy okręgowe, oporządzając po jed­
nym egzemplarzu spisa wyborców dla każd.go 
okręgu oddzielnie.

KOMISJE WYBORCZE.
Dla krtdej gminy oraz gromady niepodzielo- 

ne] na okręgi wyborcze, będź też dla każdego 
okręgu wyborczego tworzy się oddzielną korni- 
sję wyborczą. Komisję wyborczą tworzę: prze­
wodniczący i dwóch członków.

Przewodniczącego mianu je staj osta powia­
towy, a przewodniczący powołuje sobie sam 
członków komisji. Członkami komisji gminnej 
lub gromadzkiej mogą być tylLo te osoby, którr 
posiadają prawo wybierania na obszarze gmi­
ny czy gromady. Przswodniczący każdej komi­
sji wyznacza jednego z członków komisji jako 
swego zastępcę. W  braku któregokolwiek 
z czionków komisji, przewodniczący (zastępca) 
może powołać na jego miejsce zastępcę z po­
śród osób, posiadających prawo wybierania na 
terenie gminy lun gromady. Do powzięcia 
uchw ały komisji wyborczej potrzebna jest obec­
ność przewodniczącego (zastępcy) i dwóch 
członków (zastępców). A więc nie możo decyzji 
żadnej wydać sam przewodniczący. Uchwały 
opadają zwykłą większością głosów.

ZARZĄDZENIE WYBORÓW.
Wybory nie mogą się odbywać w okresie pil- 

nycu robót polnych oraz uroczystych świąt.
Wybory radnych gromadzkich i ich zastęp­

ców zarządza starosta powiatowy, któremu 
przysługuje ogólny nadzór nad przeprowadze­
niem wyborów. W  zarządzenia wyborów staro­
sta powiatowy podaje dzień zarządzenia wybo­
rów, dzień głosowania, i] ość mandatów przypa­
dających na daną gromadą, ewentualnie podzŁ i

na okręgi wyborcze i ilość mandatów w każ­
dym okręgu wyborczym, nazwiska przewodni­
czącego gminnej komisji, przewodniczących 
gromadzkich lub okręgowych komisii wybor­
czych.

Okres czasu pomiędzy dniem ogłe zjnu. po­
wyższego, a dniem głosowania nie może być 
krótszy aniżeli 6 dni. Koszty wyborów ponosi 
z reguły gromada, wyjątkowo gmina wiejska, 
gdy gromada nie posiada odpowiednich docho- 
dow.

Podług regulaminu wynorczego, przeznac :o- 
nego dla Kongresówki, niezwłocznie po zarzą­
dzeniu wyborów wójt doręcza spisy wyborców 
całej gromady lub, w razie podziału gromady 
na okręgi wyborcze, — okręgowe spisy wybor­
ców, — przewodniczącemu gminnej komisji wy­
borczej. Jednocześnie przewodniczący każdej 
komisji wyborczej powołuje członków komis yj 
wyborczych, wójt zaś wyznacza dla każdej ko­
misji lokal wyborczy. Lokalem gminnej komi­
sji wyborczej jest lokal urzędu gminnego.

Sołtys (u nas zapeiwne wójt) niezwłocznie po 
otrzymaniu od wójta (u nas od starosty) nie­
zbędnych danych podaje do powszechnej wia­
domości na terenie gromady, w sposób na miej­
sca praktykowany liczbę mandatów, przypada­
jących na daną gromadę, podział na okręgi wy­
borcze i  liczbę mandatów w każdym okręgu, 
wyznaczone lokale wyborcze, pełny skład gmin­
nej komisji wyborczej, miejsce, dnie i  godziny 
wyłożenia spisów wyborców i termin składania 
reklamacyj, oraz miejsce, dzień i godzinę gło­
sowania.

Skład gromadzkiej lub okręgowej komisji 
wyborczej sołtys (wójt) podaje do powszechnej 
wiadomości na terenie gromady w przbddzieó 
głosowanie

SPISY WYUORCÓW.
Spisy wyborców winny być wyłożone w urzę­

dzie gminnym nazajutrz po dniu ogłoszenia 
przez sołtysa (wójta) wyborów na przeciąg 
trzech dni.

W  czasie wyłożenia spisów, każdy mleszke 
niec gromady, a w razie podziału gromady na 
okręgi, mieszkaniec okręgu, ma piawo prze­
glądać spisy wyborców swej gromady'lub swe­
go okręgu 1 wnosić do gminnej komisji wybor­
czej udokumentowane reklamacje z zi, daniem 
dodatkowego wpisania lub skreślenia ze spiso. 
Reklamacje z powodu pominięcia gminna ko­
misja wyborcza załatwia możliwie bezzwłocz­
nie, najpóźniej jednak w ciągu 2-ch dni po dniu 
wniesienia reklamacji i  o decyzji zawiadamia 
reklamującego- W  razie wniesienia reklamacji 
o s kreślenie, komisja wyborcza najpóźniej na­
stępnego dnia po wniesieniu reklamacji winna 
zawiadomić o tem osobę, której skreślenia za­
żądano z pouczeniem, iż przysługuje jej prawo 
wniesienia swej obrony dc komisii wyborczej 
na piśmie lub ustnie w ciągu następnego dnia 
po dniu ustnego lub pisemnego zawiadomienia.

Reklamacje rozstrzyga dla całej gminy gmin­
na komisja wyborcza i ustala ostatecznie spisy 
wyborców Od tycb decyzyj niema odwołanie

Jest to bardzo ważny przepis, który należy 
sumiennie spełnić i wykorzystać. Nie wolno za- 
niedoac nikomu przeglądnięcia spisu wybor­
ców, a przynajmniej jeden w domu winien to 
uczynić, więcej zaś czynni działacze winni to 
uczynić za siebie i drugich. Tem bardziej, że 
spisy będą zapewne wyłożone w urzędach 
gminnych w Każdej wsi, nie trzeba będzie cho­
dzić do gmin zbiorowycn, gdyż ich jeszcze 
niema. (Ciąg dalszy nastąpi).

Zawalił się kościół i pogrzebał 200 osób.
W  miejscowości Siło, w południowych Wło­

szech, zawaliła się nagle, w chwili poświęcenia 
nowowybudowanego kościoła, wieża i  spadając 
na dach kościoła, spowodowała jego runięcie.

Pod gruzami nawalonego kościoła znalazło się 
przeszło 200 osób, z których sześć poniosło 
śmierć na miejscu, a kilkadziesiąt odniosło cięż­
kie obrażenia.

Z ruchu organizacyjnego.
STRZYŻÓW NAD WISŁOKIEM. — Onegdaj 

odbył się w Strzyżowie, w sali „Sokoła", Zjazd 
delegatów Stronnictwa Ludowego pod przewod­
nictwem prezesa Zarządu powiatowego p. A. 
Wawrzkowiczs, Sprawę nowej ustawy o samo­
rządzie gminy, gromady oraz sposobie wybie­
rania ładnych, wójtów, sołtysów i t. d. referował 
poseł Madejczyk. Zaś pp. Wawrzkowicz, Moskal 
(sekret. Z. pow.) omawiali sprawy organiza­
cyjne w b. powiecie strzyżowskim. Mimo dnia 
roboczego delegaci Kół przybyli ze wszystkich 
zakatków powiatu.

* * *
GRYBoWSKIE. — W  domu p. Wiatrów

w Stróżach odbył się Zjazd delegatów Kół Stron­
nictwa Ludowego. Przewodniczył prezes Zarz 
powiat, p. Steinhof. Poseł Madejczyk wygłosił 
referat o nowym ustroju samorządu gminy i 
gromady, a nadto zaznajomił zebranych z no­
wym sposobem wyborów, do gromady i gminy. 
Liozini mówcy nawoływali o organizacji i dal­
szej wytrwałej pracy.

*  *  *

JASŁO. — W  ostatnich tygodniach z. r. w biu­
rze Stron. Lud., odbyło się zebranie delega­
tów Kół dla obmówienia nowych ustaw o samo­
rządzie powiatowym. Sprawy te referował „oseł 
Madejczyk.

 O ------

Wiadomości 
i  powiem ftjwlechlego.

ZJAZD POWIATOWY S. L. -  PRACA ZARZĄDU
Przy końcu ubiegłego roku odbyło się powia­

towe zebranie delegatów Kół S. L. powiatu ży­
wieckiego zwołane z własnej inicjatywy Zarzą­
du pow.

Sprawy samorządowe referował n wojt, pre­
zes Zarządu pow. p. Józek Kolanko. Organizacyj­
ne, gospodarcze i oświatowe, p. Józef Wanńzel 
sekretarz Zarządu pow.

W  dyskusji przemawiali delegaci z gmin- Je­
leśnia, Lipowa, Czernichów, Okrajnik i innych

Uchwalono: 1) urządzić w kilku miejscowo­
ściach powiatu zebrania członków Kół S. L. 1 
mężów zaufania w celu omówienia nowej usta­
wy samorządowej oraz spraw organizacyjnych,
2) wezwać tą drogą wszystkie Koła w powiecie, 
mężów zaufania, oraz prenumeratorów „Piasta" 
do jidn<.nia nowych prenumeratorów „Piasta" 
na rok 1934 w ilości przynajmniej po 10 nume­
rów w każde] wsi, partjami po kilka czytel­
ników - sąsiadów na prenumeratę całoroczną 
w kwocie 10 zł. zgóry, tak, ażeby mogli uczestni­
czyć w losowaniu nagróc konkursowych na 
rok 1934, 3) wezwać wszystkich członków S. L., 
a w szczególności Zarody Kół S. L. do jak naj­
liczniejszego uświadamiania się ogółu ludu 
wiejskiego, a w szczególności młodzieży przez 
czytanie pięknych i pouczających dzieł naszych 
poetów i  pisarzy, a w szczególności takich ksią­
żek jak: „Quo Yadi “ (DoKąd idziesz Panie!) H. 
Sienkiewicza, „Chłopi" Rejmonta, „Historja 
Chłopów Polskich" Al, Świętochowskiego, „Dzie­
je Polski przedrozbiorowej", „Wesele" Wyspiań­
skiego i wiele innych dzieł znakomitych poetów 
i  pisarzy.

Koniecznie zaś każdy włościanin, a zwłaszcza 
początkujący czytać, powinien znac prawie na 
pamięć, pamiętniki napisane w ostatnich kilku 
latach przez chłopów samouków jak: „Dzieje 
karczmy w jednej wsi" Jana Słomki wójta z Dzi­
kowa „.Przez ciernie żywota" poety ludowego 
Ferdynanda Kurasia, „Wiersze piosnki z mojej 
wioski" Jentka z Bugaja, „Żywot chłopa - działa­
cza" Magrysia z Handzlówki (którą to książkę 
nabyć można w Drukarni Naukowej, Lwów, ul. 
Ormiańska 8), a w końcu „Pobieżny Przegląd 
dziejów chłopa Polskiego “ (b. posła Pawła Bob­
ka) „Kordjan i Cham" Leona Kruczkowskiego, 
oraz historyczno książkę „Proces Brzeski" i  t. d.

Gdzie te książki można nabyć, albo wypoży­
czyć do czytania, można się poinformować bez­
płatnie w każdej księgarni w mieście, a jeszcze 
lepiej w Czytelni lub bibljotece T. S. L., jak rów­
nież w Sekratarjacie S. L. u życzliwego ludowi 
nauczyciela lub nauczycielki, lub też w miejsco­
wej czytelni czy bibljotece Koła Młodzieży wiej­
skiej, Kółka roln., jeżeli taka we wsi istnieje.

Pożądane, byłoby, aby który; z pedagogów; 
ludowych ułożył spis najodpowiedniejszych 
książek dla początkujących samouków na wsi 
1 ogłosił w „Piaście" oraz Innych pismach ln* 
dowych jako najpoczytniejszych.

Uczestnik.
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i  powiała ltałasuicgo.
Po raz pierwszy na łamach naszego kocha­

nego „Piasta" pragniemy opisać nasze życie or* 
ganizacyjne w naszym powiecie. — Życie na­
sze jest podobne tutaj do życia chłopów w ca­
łej Polsce. Bieda i nędza — gnębi nas tak, jak
1 chłopów gdzierindziej. “  Ruch organizacyjny 
rozpoczął się u nas w maju zeszłym roku, od­
kę/d zawiązano Koło Stronnictwa ludowego 
w Wojnllowie Po tern z inicjatywy naszego Ko­
ła zawięzano kilka Kół w okolicznych wio­
skach, Tak więc dzięki początkowo kilku jed­
nostkom, ruszono sprawę organizacji powiatu 
Pod sztandarem S. L. naprzód. — Mimo, iż z pie­
niędzmi teraz okropnie ciężko wysłaliśmy ze­
brane składki członkowskie w dniu 18 grudnia 
b. r. w kwocie 16 zł. — rozumiejąc, że przecież 
nasza organizacja opiera się na tych groszo­
wych składkach swych członków, a bez pienię­
dzy musi ustać każda praca, bo Jeżeli ktoś nie­
ma na znaczki, to nawet listu nie wyśle.

Bolączką, naszą jest bezsprzecznie sprawa za­
rżenia polskiej bibljoteki w Wojnllowie. Tutaj 
Qie mamy takiej bibljoteki a  ludność jest zmu­
szoną czytać książki ruskie. Że taki stan rze­
czy nie wpływa na podtrzymywanie polskości 
ha Kresach, to o tem nawet nie trzeba wspomi- 
bać. — Koło nasze czyni i  w tym kierunku usi­
łowania, by taką bibljotekę przy Kole założyć, 
^o nie byłoby bez korzyści narodowych. Mimo, 
^  praca polityczna jest u nas dopiero w zacząt­
kach — jednak musieliśmy podzielić i  los dzia­
łaczy ludowych w innych częściach Polski. 
^  zeszłym roku w jesieni policja przeprowa­
dziła szereg rewizyj u naszych działaczy w po­
szukiwaniu jakichś ulotek. Rewizję przepro­
wadzono w Wojnllowie, w Dubowicy, w Słoiku, 
w Kopankach. — Rewizja nie dała żadnych re­
zultatów, nic nie znaleziono, gdyż działacze nasi 
żadnych ulotek nie posiadali ani nie mieli. — 
dodajemy, że policja nie posiadała nakazu 
władz sądowych na przeprowadzenie rewizji, 
-a aa zapytanie, czy takie zezwolenie posiada, 
odpowiedzieli, że w przeciągu 24 godzin takie 
zatwierdzenie rewizji przez sąd zostanie dorę­
czone. Mimo upływu szeregu tygodni, dotych­
czas się to nie stało. N. N,

 □ -------

Bóle i prośba osadników 
śląskich.

, .  Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. Częste głosy pTasy, oraz wszel- 
ję inne zabiegi zdążające do ulżenia ciężkiej doli osad- 

zabuW< któray nabyli parcele od Sp6!kł Osadniczej „Ślą- 
, Ol® odniosły dotychczas żadnego skntkn. Osadnicy

śr ,’ zerc.?u miesięcy starają się wszelkierai możliwemi 
^ odkami uzyskać obniżkę cen za nabyte dotychczas pro- 
izorycznie względnie oddane im narazie do uiytkn par- 

. , ..ślązak", wykorzystując sytuację w czasie najlep- 
zni  ̂ koniunktury, sprzedawaj osadnikom ziemię po nie-
2 Knornie wysoklei nawet na ówczesne srtosunkf cenie 
i, "T do 3.500.— zł. za 1 ha. Majątki nabyte przez

W *  a“ do parcelacji kalkulowały się w niektórych 
ypadkach daleko taniej 1 są wypadki, gdzie Spółka la 

pureeuejl niektórych dworów zarobiła około 100% 
ni* Celem reformy rolnej nie było priysparza-
dan* sPó!kom» zajmującym się parcelacją, ale na-
nai,£ In?łoroInym i bezrolnym rolnikom ziemi na jak- 

jaogodn.ejszyeh warunkach 1 po przystępnych ce* 
C h ' . 2ape,w” aj^ ych  nabywcom egzystencję na naby- 

, Parcelach. Wszelkie jednak zabiegi, czy to bezpo- 
po, n't° .u p iątaka", czy też u miarodajnych czynników 
ProihT,aja ? ez skutku- "  tezak , ignorując uzasadnione 
L n , Z tli abyw<:ow Parcel* żSda kategorycznie zawarcia 
niem .  . p0 wygórowanych cenach, grożąc wyrzucę-
którzy 2avjm?wanych dotychczas parce!, na których nie­
ci vnif' pobudowali iu* domki mieszkalne, czy też bu­
za m- gospodarcze, służące często biednym osadnikom 

i " ? ™ 1** P o p ie c zen ie  dla bydła i "zbiorów zara- 
oszc,» ,U C1> będ^c cz«*io be* pracy, a posiadając za. 
tem ądz.ony 8105*. nie chcieli go akonwumować i być no- 
sl»or??® r™  dla Państwa 1 społeczeństwa, ale obcięli 
z narcoi* ‘  ja:kft takił egzystencję, nabywając rolę 
taŁ eso ^ J1Hi, przeczuwając jedtjak takiego katastro- 
ka ri. j sP,adku cen ziemiopłodów i me wiedząc, tt Spół- 
Udzitn, „ślązak", która przecież miała na cełn
eprzedT-6 M,adnikoin najdalej idących udogodnień, 
od cpn lra,ZIŁmię po wygórowanych, znacznie wyższych 
ceny Rip 'odzie ci na podyktowane im
nie mn„ cz«śó ceny kupna zapłacili. Teraz zaś,
bow i«,fAC Slę l  przyczyn od siebie niezależnych ze zo- 
*Podar«.„ swych wywiązać, mają być z zajmowanych go- 
łaskę P ^ , tWyrZ.UCeni, ' 6lać się nędzarzami, zdanemi na 

tn . 1 sP°'oczeńfltwa. Drnga kategorja nabyw-
«P 0 d ^ t“ a,0r0lnl P a d a ją c y  jut swe W łasne,™ ,r 
nde.p?* Jednak nie wystarczające na utrzyma-
Chciej; \eZK;nabyo,e kilku morgów gruntu z parcelacji, 
®8zystenti 1 stworzyć gospodarstwo, zapewniające im 
dzaj bez konieczności oglądania się na inny ro-
ne na J“bkowania. Ci właśnie ludzie często za pożyczo- 
zaliczki r Procent pieniądze zapłacili „Ślązakowi"
2 m«tvh, .ZĄC na U2yskanle niskoprocentowej pożyczki 
tI10‘8li znC“ J państwowych, temhardziej, że pożyczlki te 

* gwarantować swoim majątkiem. Instytucje fi­

nansowe a w szczególności Bank Rolny zaprzestały udzie, 
lania pożyczek i ludzie ci z parcel nie mają tyle docho­
du, żeby zapłacić odsetki od zaliczki, a t czegóż dopiero 
płacić mają odsetki od reszty wygórowanej ceny kupna 
i odpłacać należność „Ślązakowi". Z dotychczasowych 
artykułów, Jakie ukazały się w prasie, wynikałoby, że 
Państwo zrozumiało rozpaczliwe położenie osadników, 
przeznaczając kwotę 12,000.000 zł, subwencji dla Śpółki 
Osadniczej ,„Ślązak". Subwencja ta miaia służyć na ob­
niżenie. cen za nabytą przez osadników ziemię. Tymczn - 
sem panowie ze „Ślązaka" niedoli osadnika zrozumieć 
nie chcą i domagają się od nich zapłaty, grożąc im wy­
rzuceniem. Podobno „Ślązak" nawet już w kilku wypad­
kach wyrzucił osadników z zajmowanych gospodarstw. 
Otrzymane zaś od rządu pieniądze, mają podobno być 
Zwrócone rządowi, by uniknąć kontroli władz państwo­
wych. Wiadomości te nieraz już ukazywały cię w prasie 
i przez nikogo nie zostały zdementowane, widocznie po­
legają na prawdzie. Rzeczy takie wywołują wśród bie­
dnych osadników uzasadnione rozgoryczenie, gdyż od­
nosi się wrażenie, że Spółka Osadnicza „Ślązak* dąży do 
zniszczenia setek biednych rodzin. Jeżeli Spółka ta bę­
dzie nadal tak postępowała, to rzeczywiście wbrew ce­
lom reformy rolnej, zamiast dać osadnikom możność 
egzystencji, stworzy z nich nędzarzy bez środków do 
życia i dachu nad głową. Istnieje podobno propotyeja 
Obniżenia cen o 30%. Jeżeli pogłoski te okażą się praw­
dziwe, to zgóry już zaznaczyć wypada, ża obniżka ta 
byłaby stanowczo za mała. Na podstawie przedstawio­
nego stanu rzeczy osadnicy jeszcze raz apelują do mia­
rodajnych władz, żeby wywarły na „Ślązaku" presję, 
ż. by przeznaczone przez rząd 12,000.000. -  złotych o- 
brócić całkowicie na obniżenie cen nabytej ziemi i cenę 
tą obniżył conajmnlej na 1.000‘— zL za 1 ha. Załatwie­
nie postulatów wyżej wymienionych jezł kweatją bytu 
Setek rodzin.

Spodziewamy aię, Ce tym razem glos rozpaczy osad­
ników nie przebrzmi bez echa i trafi do serc panom ze 
„Ślązaka".

A spójrzmy na stronę narodową. Osadnicy na Gór­
nym Śląsku, to miejscowi małorolni, obrońcy ziemi ślą­
skiej z czasów powstań. Kiedy w  latach 1919 do 1921 
zabrzmiało hasło oswodzenia Śląska z pod jarzma pra­
skiego, właśnie ci od pługa I lemiesza chwycili pierwsi 
Za broń. Czyż nie należy im się przynajmniej mała na­
groda w postaci zniżki cęny ziemi? Niejeden z osad­
ników to uchodźca, który cały swój majątek pozosta­
wił na pastwę losu i musiał uchodzić jedynie dlatego, 
że bronił ziemi ojczystej i krwią okupywał to, czego 
nie może się doprosić od władz tj. kawałka codziennego 
chleba. Czyż rzeczywiście musimy w bezgranicznej roz­
paczy przypominać nasze zasługi? Zmuszacie nas sami 
do tego. Czy mamy obecnie żałować tego, co było na­
szym ideałem? Przecież popatrzcie się na naszych są­
siadów z zachodu i południa, jak ci rozwiązują kwestję 
reformy rolnej. Osadniey.

Z Łańcuckiego.
ZJAZD DELEGATÓW STRON. LUDOWEGO,

Dnia 10 grudnia ub. r. odbył się w Wierzau i- 
eaoh zjazd delegatów Stronnictwa Ludowego dla
okręgu sądowego Leżajskiego. Przewodniczył 
wiceprezes Zarządu pow. p. Dec z Rakszawy. 
Obszerny referat samorządowy wygłosił poseł 
Franciszek Stachnik. Wywiązała się szeroka dy­
skusja, w której zabierali głos, sekretarz Za­
rządu pow. pp. Kozakiewicz, Dcc, Barda i inni. 
Zainteresowanie wyborami samorządowemu du­
że, zapał do pracy ogromny.

Należy podkreślić, że okolica Leżajska, wy­
kazuje obecnie żywiołowy wprost pęd do organi­
zacji, odbywają się liczne zebrania rejonowe i 
gminne, gdzie ludność masowo zgromadzona, 
okazuje wielkie przywiązanie do Stronnictwa.

Uchwalono wziąć się zaraz do akcji wybor­
cze] do gromad, podjąć akcje jednania nowyoh 
prenumeratorów „Piasta" i szereg innych. — 
Późnym wieczorem ten piękny zjażd ludowy zo­
stał zakończony. A. 3.

Łańcuch prasowy.
Z POWIATU NIŻAŃSKIEGO,

Rodzeń Stanisław, członek (skarbnik) Zarządu 
pow. Stronnictwa Ludowego, przew. Koła Lud,, 
Kamień, wpłacając prenumeratę, wzywa do za­
prenumerowania gazety:

P. Rodzenia Józefa, ul. Prusina, Kamień, 
p. Kołodzieja Wojciecha, ul. Prusina, Kamień, 
p. Orszaka Kaspra, ul. Prusina, Kamień, 
p Radomskiego Stanisława, ul. Pmusina, Ka­

mień,
p. Chrostka Józefa, ul. Prusina, Kamień, 
p. Sądeja Daniela,, Górka, Kamień, 
p. Błądlka Marcina, Górka, Kamień, 
p. Gutowskiego Pawia, Górka, Kamień, 
p. Watr asa Jana, Górka, Kamień, 
p. Babiarza Wawrzyńca, ost. p. Nart Nowy, 

Rudnik nad Sanem, 
p. Klechę Marcina, gm. Niairl Stary, Rudnik nad 

Sanem,
p. Pawłowskiego Józefa, gm. Nowosielec, ost. p. 

Nisko,
p. Pietrońskiego Andrzeja, gm. Wólka Łęlowska, 

óst. p. Wola Zarczyclca, pow. Nisko.

Z POWIATU LIMANOWSKIEGO.
P. Mamak Michał wpłaca prenumeratę, i wzywa 

p. Edw. Nowakowskiego 7. Dąbrowy Gór.

Z POWIATU KRAKOWSKIEGO.
WP. IGN ACY DANIEC z Małej Wsi wpłacając 

prenumeratę, wzywa do zaprenumerowania ga­
zety pp.:

Zapadlejskiego Jana, Rączka, Kurdasa Jakóba, 
Rzepę Jana z Zabawy.

Kanię Klemensa, Dzioba Wojciecha z Sułkowa.
Karamcna WaJentego z  Kokoiowa.
Flaka Stanisława, Jurasa Tomasza zc Sliumian.
Ptasznika Wojciecha z Węgrze Wielkich.
Sendorka Jana, Sen derka Andizeja, Rrzuskę 

Jana, Szewczyka Franciszka, Gwoździa Szczepana 
z Grabia.

Kota Józefa z Odmianowa.
Mazura Antoniego, Radeckiego Jana, Smendra 

Piotra z Małej Wsi.

6.000 ŻYCZEŃ DLA WIĘŹNIÓW BRZESKICH
Warszawa, 4 stycznia 1934 r. — W  okresie 

świąt Pożego Narodzenia ; Nowego Roku do wię­
zienia mokotowskiego, w którem siedzą pp. Ma- 
stok, Barlickii i Dubois, nadeszło z kraju i z za­
granicy około 6.000 pism z życzeniami.

I Z żałobnej karty. I 
S. p. J&nlna Wesounska

.żona emer. dyr. Państw. Szk. Roln., zmarli 
w 46-tym roku życia w Prokocimiu dnia 19-go 
grudnia 1933.

Ś, p. Janina Wósolińska od wczesnej młodo­
ści poświęciła się zawodowi nauczycielskiemu 
na wsi zyskując odrazu uznanie przełożonych, 
a przywiązanie i miłość dziatwy szkolnej. Po 
wyjściu zamąż rezygnuje z zawodu nauczyciel­
skiego, oddając się całkowicie mężowi, dwojgu 
(mięciom i zajęciom gospodarskim. Znajduje 
jednak czas, by pomogać mężowi w lego pracy 
społecznej. W  ostatnich latach pobytu w Pilznie 
uczyła na kursach żeńskich prowadzonych 
przez męża i kursistki znalazły w Niej nietylko 
nauczycielkę, doradczynię, ale prawdziwą przy­
jaciółkę.

Cicha, spokojna, uprzejma w obcowaniu 
z każdym, ktokolwiek z Nią się zetknął wzbu­
dziła zal za sobą, że tak przedwcześnie zgasła. 
Zwłoki ś. p. Janiny spoczęły na cmentarzu 
w Prokocimiu pod Krakowem.

Cześć Jej pamięci!

KALENDARZYK.
Styczeń.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S  t 0 ń c &

WiłhZd
irodż. min.

Zachód" 
rodz min.

9 W. Marcjany, Marcela 7 36 3 44
10 Ś. Agatona, Wilhelma 7 iS 3 45
11 C Honoraty, Hyg. 7 4 4 3 46
12 P. Tacjany, Arkadjusza / 33 3 4f
13 S. N. Rodz Weroniki 7 j)1’ 3 48
14 N. 2 po 3 Kr. Hilarego, Feliksa 7 3. 3 49
15 P. Pawła Pust. 7 >u 3 30

o rewolucji czesiio-słow. no suberll.
W  sali Domu Ludowego „Wista" w Krakowie,

przy ul. RadziwiłowskieJ 23, odbędzie się stara­
niem krak. Kota miejskiego Str. Lud. w dnia 
11 stycznia b. r. (czwartek) o godz, 7 wieczór, 
odczyt adwokata Dr, Antoniego Lackiego o oso­
bliwej rewolucji czesko-słowackiej na Syberji. 
Odczyt ten wygłoszony będzie na podstawie 
wspomnień naocznego świadka i uczestnika tych 
wypadków, w jakich prelegent brał udział. — 
Wstęp za zaproszeniami, które wydaje sekreta­
riat Koła w lokalu redakcji „Piasta" w Krako­
wie, Mały Rynek i.

Odpowiedzi Redakcji.
WP. Jan Pletr, Komar: Nic chcielibyśmy ha grun«'e 

głupoty współzawodniiozyć z hebechami. Hasła gospodar­
cze mają swoje racje, podobnie, jak polityczne, al" tnu- 
zzą się opierraćć na gruncie planu dobrze przemyślanego. 
Dziś wogóle trudno o jakiekolwiek praktyczne plany go­
spodarcze, bo gdyby były nawet najlepsze, to spotkają 
sią z przeciwdziałaniem sanacji. —  N. Ustr.: Nie z naszej 
winy notatka się opóźniała, zresztą nie miata charakteru 
terminowej. — WP. Kot Antoni, Grodzisko Górne: „Kor. 
djan 4 Cham" kosztuje 6 zł. Można nabyć w- księgarni 
Gebethner j Wolt', Kraków, Rynek Główny. Blankiety 
czekowe wysialiśmy. Dziennika Ustaw w którjm 
duje siię ustawa samorządowa już nie posiadamy. Na­
tomiast posyłamy Panu „Instrukcję wyborczą". Kosztuje 
10 gr. 6ó gr. zapisujemy na dalszą prenumeratę. Żądane 
numery „Piasta" wysłaliśmy. Pozdrowienia — W P .  An­
dres! Koasela (Franciul: Odpowiedź listowną wysłaliśmy



KALENDARZ ŚCIENNY
B m E & B I I E B E E B I

E S H

STYCZEŃ L O T Y MARZEC KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC
Oni Kxym.-kat.

1P
2 W
3 S
4 C 
5 P  
68

Mowy Rok Miecz. 
Makarego. Izyd. 
Genowefy 
Tytu«a b. Eugen. 
Telesfora, Emil.
tw. Trzoeh Króli

7 N
* P

10  s 
l i c
12 P
13 S

1 p« 8 Kr. Luo.
Seweryna op.
Marcjanny
Agafona
Honoraty m.
Ąrkadjuftza
WeromM

141
15 P
16 W
17 S
18 C
19 P
20 S

2 po 8 Kr. Hilar. 
irtfcwAa PuftteL 
Marcela p. Włod. 
Antoniego 
Kat. i. Piotra 
Henryxa b. m. 
Fabiana

21 N
22 P
23 W
24 S 
25C
26 P
27 S

8 po 8 Kr. Ago. 
Wincentego 
Zaślubmy NMP* 
Tymoteusza 
Nawr. i. Pawła 
Polikarpa. Pauli 
Jam Ti

288
29 P
30 W
31 S

8t.nupa.tM
Francuzka Selez.

K S r a .F " -

Dni Rzym.-kat

1 C
2 P
3 S

Ignacego
Ha,iw. 8. B. Bram.
Błażeja

48
5 P
6 W
7 S
8 C
9 P  

10 S

Niąeapnntoa 
Agaty p., Albina 
Doroty, Tytuaa 
Romualda 
Jana z Malty 
Apolonji p., Cyr. 
Scholastyki

118
12 P
13 W
14 S
15 C
16 P
17 S

Zip. Obj. NMP.
Modo.ta, Eulalji
Katarzyny
Popielec
Faustyna
Juljanny, Juljusz.
ALekaego

18 8
19 P
20 W
21 S
22 C 
23P 
24 S

Watppaa
Konrada, Maro. 
Leona bw. 
Eleonory
KaL iw . Piotra 
Piotra, Damiana 
Macieja Ap.

25 8 
26P
27 W
28 S

8. 0ha Zygfryda 
Aleksandra bisk. 
Leandra 
Romana opata

Dni Rzym.*kat.

1C
2 P
3 S

Albina b. 
Heleny wdowy 
Kunegundy

48
5 P
6 W
7 s 
BC
9P  

10 S

Głucha Kazim. 
Wacława 
Marcjanny 
Tomasza z Akw. 
Wincent. K. 
Franciszki wd. 
40 męczen.

U 1
12 P
13 W
14 S
15 C
16 P
17 S

Srodepuetaa
Grzegorza W. 
Kryetyny 
Leona b . MatyL 
Klemensa 
Abrahama puat. 
Gertrudy

18 8
19 P
20 W
21 S
22 C
23 P
24 S

C u m . Cyryla 
/óztja Obi NMP. 
Klaudji
Benedykta op.
M. B. Boi. K a t 
Wiktorji i PeL 
Gabriela Arch.

258
26 P
27 W
28 S
29 C
30 P
31 S

Palnawa, Zw.NP.
Dyzmy
Jana
Jana Kapi.tr.
W. Czwartek W ik 
W. Piątek Anieli 
W.Sobota Balb.

Dni Hxym.-kaL

1 N
2 P
3 W
4 S
5 C
6 P 
7S

Wielkanao
Poniedziałek Wlelk,
Ryszarda
Izydora
Wincentego
Celestyny
Epifanjusza

88
9 P  

10W
11 S
12 C
13 P
14 S

1 Dleelzeoe
Marji Kleof.
Ezechjela
Leons
Wiktora m.
Hermenegildy
Justyna

15 8
16 P
17 W
18 S
19 C
20 P
21 S

228
23 P
24 W
25 S 
26C
27 P
28 S

2 Anastazji
Benedykta
Rudo,11 a b.
Bogumile
Jerzego
Wiktora
Anzelma bis k .
8 8otera o.
Wojciecha b. m. 
Fidelisa 
Marka Ewang. 
M. B. D. R. 
Zyty, TeofBa 
Pawła od K.

29 8
30 P

4 Pietra a, 
Katarz. Sanańak.

Dni Kzym.-kaŁ

IW
2 S
3 C
4 P
5 S

Filipa i Jakuba 
Zygmunta 
Król. Kor. Pil. 
Florjana m. 
Piusa V.

68
7 P
8 W
9 S

10 D
11 P
12 S

5 Jaaa w Olej*
Domieeli p. 
Stanielaroab. 
Grzegorza 
Walabawatąp. P. J. 
Mamarta b w. 
Pankracego

13 8
14 P
15 W
16 S
17 C
18 P
19 S

8tfwaoa|i
Bonifacego m . 
Zofji wd.
Jana Nepomuc, 
Paschalisa 
Feliksa kapł. 
Celestyna

208
21 P
22 W
23 S
24 C
25 P
26 S

IM . Świątki 
2 dziać Ztal. Swlątik
Heleny 
Dezyderjuaza 
Joanny w. 
Grzegorza V1L p.
Filipa

278
28 P
29 W
30 S
31 0

1 pa Sw. Tr. iw. 
Auguetyna 
Marji Magdal. 
Feliksa, Ford. 
Beże Olało

Dni Kzym.-kat

1P
2 S

Jakóba
Marcelina

58
4 P 
5W6 S
7 C8 P
9 S

2 pe 8w. fruną 
Franciszka Car. 
Bonifacego 
Norberta b. 
Roberta
Medarda, Go tar. 
Felicjana

10 8 
I I P  
12W
13 S
14 C
15 P
16 S

8 po 8w. Małgerz. 
Barnaby ap. 
Jana, Onufr. 
Antoniego z P. 
Bazylego b. 
Wita i Modeata 
Benona

17 8
18 P
19 W
20 S 
21C
22 P
23 S

4 M Sw, Jelutj 
Marka nu, Marc. 
Gerwaz. i Pr. 
Syiwerjuaza 
Alojzego 
Paulina b., Alb. 
Agrypmy p.

248 
25 P  
26W
27 S
28 C
29 P
30 S

5 po Sw. Sar. Jan
Lucji
Jana i Pawła 
Władysława kr. 
Ireneusza
Piotra 1 Pawła n.
Lucyny

UPIEC SIERPIEŃ
Dni

“ i i i
2 P
3 W
4 S
5 C
6 P
7 S

Kzym.-kat. |

6 pa 8w, Tood. I
Nawiedz. NMP. 1 
Anatola 
Józefa KaL 
Antoniego 
Dominiki, L  
Cyryla

88
9 P 

10W 
U  S
12 C
13 P
14 S

7 pa Sw. Elżbiety 
Weroniki, Mik. 
Anielji 
Piuea pm.
Jana Gwalb.
malgorzaty
Bonawentury

15 8
16 P
17 W
18 S 
’ 9 C
20 P
21 S

8 pa 8w. Roz. Ap. 
NMP- Szkapi 
Aleksego 
Szymona z Lipn. 
Wincentego 
Czesława, riiar. 
Prakaedy

22 8
23 P
24 W
25 S
26 C
27 P
28 b

S pa 8w. BoleaŁ
Apolinar., Libor. 
Kunegundy 
Jakóba, Krzyszt 
Anny, m. NMP, 
Natalji 
Innocentego

29 8
30 P 
31W

]0  pa Św. Marty 
Julity i Donaty 
Ignacego L.

Dni Kzym.-kaL

1S
2C
3 P
4 S

Piotra w ok. 
NMP. Anielskiej 
Znal. ś. Szczap. 
Dominika

58
6 P
7 W
8 S
9 C 

10 P 
U  S

HpeSw. NMP. S.
Ptzem. P. 
Kajetana, Don. 
Cyrjaka, Emila 
Komana m. 
Wawrzyńca m. 
Zuzanny

128
13 P
14 W
15 8
16 C
17 P
18 S

12 pe 8w. Klary p. 
Hipol. i Kaaj. 
Euzebiusza 
WoJobowzifoie KUP.
Joachima 
Jacka, Juljan, 
Agapita, Włodz.

19 8
20 P  
21W
22 S
23 C
24 P
25 S

18 po juljusza 
Bernarda 
Joanny F. 
oymforjana 
FUipa Ben. 
Bartłomieja ap. 
Ludwika

268
27 P
28 W
29 S
30 C
31 P

14 pe 8w. MB. C. 
P. reL ś. Krz. 
Augustyna 
Ścięcie ś. Jana 
Szczęsnego 
Rajmunda, Boh.

R (R Z E S I E N

Dni Kzym.-kat.

1S Bronisławy

28
3 P
4 W
5 S
6 C
7 P
8 S

15 pe 8w. Stefana 
Szymona 
Rozalji, Róży 
Wawrzyńoa 
Euganji
AnaaŁ, Reginy 
Nar. N. M. P,

9 H
10 P
11 W
12 S
13 C
14 P
15 S

16 pe 8w. Gorg.
Mikołaja 
Jecka, Prota 
imienia Marji 
Filipa, Euganji 
Podw. ż. Krzyża 
Niicodema

16 8
17 P
18 W
19 S
20 C
21 P
22 S

17 p>8w.Kornela 
Lamberta 
Józefa z K. 
Januarego, Kon. 
Eustachego 
Mateusza apoat. 
Tomasza

23 N
24 P
25 W
26 S
27 C
28 P
29 S

18 pe Sw. Tekli 
NMP. od w.
W lad. Aurelji 
Cyprjana, Just 
Koamy i Dam. 
Wacława kr. 
Michała

30 8 10 pi SW. Hieron.

P A jE D Z I E R N IK

Dni Krym -kat.

1 P  
2 W  
3 3
4 C
5 P
6 S

Jana z Dukli 
Aniołów Str. 
Kandyda i Ew. 
Franciszka z A. 
Placyda i Tow, 
Brunona

7 8
S P
9 W

10 S 
U  C
12 P
13 S

20 pe 8W MB. R.
Brygidy 
Djonizego 
Franciszka B. 
Placydy p. 
Maksymi!., Setaf. 
Edwarda

14 8
15 P
16 W
17 S
18 C
19 P
20 S

21 po 8w. Keliksta 
Teresy 
Gawła 
Jadwigi 
Lulcaaza ew. 
Piotra z AL 
Jana Kantego

21 8
22 P
23 W
24 S
25 C
26 P
27 S

22 p* Sw. Urszuli
Korduli 
Seweryna 
Rafała Ąrcban. 
Kryspina m. 
Ewarysta, Lun. 
J. Ch. Kr.

28 8 
39 P
30 W
31 S

23pe8w. Sz.iT .
Narcyza
Marcela
Lucyiji, Antonin.

LISTOPAD GRUDZIEŃ
Dni Rzym.-kab

1C
2 P
3 S

WW. Swiętjoh
Dzień Zaaaezng 
Huberta

48
5 P
6 W  
7S
8 C
9 P  

10S

24 pa Sw. Kareta
Zaćnarjasza
Leonarda
Nikandrm
Gotfryda i Maur.
Teodora i OresŁ
Andrzeja

118
12 P
13 W
14 S
15 C
16 P
17 S

25 pa Sw. Marema 
5 tir. m. 
Stanisława 
Józefa ta 
Leopolda, Gertr. 
r.dimma*, Rufin. 
Grzegorza

18 8
19 P
20 W
21 S
22 C
23 P
24 S

28 pe Sw. O dana
Elżbiety
Feliksa
Ofiarom. NMP. 
Cecylji p. ra. 
Klemensa pap. 
Jana od 1C

258
26 P
27 W
28 S
29 C
30 P

27 p« Sw. Katarz.
Konrada
Wirgiljuaza
Zdzisławy
daturnina m. 
Andrzeja ap.

Dni Kzym.-kat.

1S Ebgjuaza

28
3 P
4 W
5 S
6 C
7 P 
88

1 Adw . Bibjanny 
Franciszka 
Barbary 
Sabby op. 
Mikołaja o.
Am ono lego

98
10 P 
U W
12 S
13 C
14 P
15 S

2 Adw. Wiesława 
NMP. Lor. 
Damazego 
Alekaan. Djon 
Lucji, Otylii 
Izydora, bpiryd. 
Waleriana

16 8
17 P
18 W
19 S 
20C
21 P
22 S

8 Adw. Euzeb. 
Łazarza 
Ona. NMP. 
TymoŁ, Urbana 
Teofila, Juliusza 
Tomasza ap. 
Zenona

238 
24 P
26 W 
268
27 C
28 P
29 S

4 Adw. Wiktorji 
Wigiija A, i E, 

Boża Aarodliale 
8 l« ip tM  WąiŁ 
Jana Ew. 
Młodzianków 
Tomasza

30 1
31 P % ^ iW1

m m m m m m ? i ■  f e l  H  B E& £E w ■  E B Ł. ■  GU I I EB B i

DARMO II
zupełnie, niżej wymieniane osoby otrzy­
mały od nas premje przeznaczone do po­
działu na 10-go stycznia 1934 r. Po jed­
nym palcie męskim, otrzymali: Józef
Szarek p. Mofol, woj. Folesk. —  P- Go- 
relik w. Baraniec, p. Wilejka, woj. W il­
no. —  Ks. J. Kijas w. Kijaisówka p. Lu­
baczów, woj. Lwów. Po jednym palcie 
damskim, otrzymali: Stefan ja Piotrow­
ska p, Gdańsk Hindersiniz. —  P. Wa- 
nat p. Wysowa, woj. Krak. —  Ks. M. 
Stryjskij, w. Hostów, p. Ottynia, woj. 
Stan.

Obecnie firma nasza przeznaczyła 
5 szt. płótna białego po 17 mir., 5 do­
brych kołder watowych, 5 ubrań mę­
skich bostonowych, oraz 5 damskich su­
kien gotowych jedwabnych, dla tych Sz. 
P. T. Klijentów, którzy zakupią u nas 
jeden z niżej wymienionych komple­
tów towaru. Przeczytajcie uważnie:

TYLKO ZA 18 ZŁ. 30 GR.
Bo tylko za tę minimalną sumę wysy­
łamy 3 mtr. materjału na męskie ubra­
nie jesienne lub zimowe, najnowsze 
wzory, 4 mtr. materjału na elegancką

suknię damską, jedną koszulę męską łub 
damską trykotową, jedną parę kaleso­
nów męskich trykotowych, lub jedną 
parę skarpetek męskich zimowych, jedną 
parę pończoch damskich wełna z jedwa­
biem, 3 chusteczki do nosa, jeden kra­
wat jedwabny, oraz jedną parę rękawi­
czek wełnianych męskich lub damskich 
podwójnych.

TYLKO ZA 21 ZŁ, 73 GR.
' Wysyłamy: 6 mtr. płótna białego 80 cm, 

szer. na bieliznę wszelkiego rodzaju. 
8 mtr. płótna pościelowego w czerwone 
lub niebieskie kraty. 6 mtr. zefiru 
w kratki lub paski na męskie koszule 
dzienne, 6 mtr. flaneli w paski, mięk­
kiej i puszystej, na bieliznę wszelkiego 
rodzaju, 6 mtr. białych firanek kanwo­
wych, oraz 6 mtr. płótna ręcznikowe­
go, lub ręczników waflowych .

Towary powyżaze wysyłamy każdemu 
za zaliczeniem pocztowem. Jeżeli towar 
się nie .podoba, zwracamy pieniądze. Za­
mówienia adresować

firma: J> SZYFFER, ŁÓDŹ,
■L Piotrkowska 28, Skrz. poczt. Nr. 490.

£> NERWOL ^
■ Chemika Dr. Franzosa jedyny 

radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, 
postrzałowi, ischiasowi itp. Wszę­

dzie do nabycia.
Wyrób i główna sprzedaż

APTEK A  m iKOLASCHA
jLwów, Kopernika 1.

k i ,

Przy mę kilka kobiet i mężczyzn
do sprzedaży broszur religijnych na dogod­
nych warunkach. Zgłoszenia przez grzecz­
ność: Kraków, Batorego 6, oficyny, p. I. 

10- 12.

N O T A R I U S Z

L U D W I K  M L E C Z K O
otwarł kancelarją

w K ra k o w ie , Rynek G ł. 6 . (S za ra  kam ienica).
W każdy wtorek i piątek od godz. 9 do 11 
udziela ludności wiejskiej bezpłatnych 

porad prawnych.

GOSPODARSTW O
27 mórg, dom mieszkalny, stajnie, 
stodoła, w  mieście powiatowem, 
Małopolska, wydzierżawię możliwie 
ogrodnikowi-rolnikowi. —  Oferty: 
Administracja „Piasta", Kraków — ■ 
pod „Natychmiast". 228 (—)

OGŁOSZENIA prenumeratorów 50 gr.

CEGLARKĘ prasówkę ręczną — tanio 
sprzedam. Zgłoszenia pod „Ceg tar­
ka". 1

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń ;
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . 50 gr | Drobne ogłoszenia za słowo 25 gr, najmniej . . 3 zł
Zwykłe ogłoszenia na str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm . 10 gr Cała strona 3-szpaltowa w tekście . . . .  300 zł
W  tekście na str. 3-azpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr { Cała atrona tytułowa .  ...........................  400 zł

Cała strona 4-szpaitowa po tekście . . .. . 250 zł
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na 

ostatniej 50% drożej.
Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych 

Wychodzi dwa razy w tygodniu! i Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. Wyohodzi dwa razy w tygodnin!

Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpow. redaktor: Stanisław Matysik. 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, Dunajewskiego 5, pod zarządem Stanisława Ziemiańskiego.


